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Wiadomości Dworskie. 
—— 

Sezon balów dworskich zakończył się 
w d. 8b. m. balem w pałacu Carsko- 
sielskim. Tłumy ludu oczekiwały na 
dworcu na przybyeie Najjaśniejszych 
Paóstwa. O g. 2-ej pociągami nadzwy- 
ozajnemi przybyły Najwyższe Osoby, 
Oraz zaproszeni goście w liezbie prze- 
szło 250 osób. Wśród gości zagranicz- 
nych znajdował się generał-adjutant 


von Werder. Nale pałacu ozdobione| = 


były artystycznie kwiatami i z nasta- 
niem zmroku oświetlone 600 lampami 
elektrycznemi. Z okien pałaeu otwierał 
się prześliczny widok na park carsko- 
sielski. Na balu obecni byli: Najjaśniejsi 
Państwo, Ich Ces. Wys: Cesarzewicz 
Następoa Tronu, W. Książęta Włodzi- 
mierz Aleksandrowicz z Małżonką, W. 
Ks. Maryą Pawłówną, Sergiusz Aleksan- 
drowiecz z Małżonką W. Ks. Elżbietą 
Teodorówna, Paweł Aleksandrowicz, 
Konstanty Kovstantynowicz z Małżon- 
ką W. Ks. Elżbietą Maurycówną, Ge- 
nerał-feldmarszałkowie: Mikołaj Miko- 
łajewicz i Michał Michajłowicz z Syna- 
mi, oraz inne Osoby z Familii Cesar- 
skiej, wreszcie wielki książe heski Lu- 
dwik IV z naśtępeą tronu ks. Ernestem 
jksiężn Alicyą oraz księżniczki czar- 
górskie Anastazya i Milica. Bal rozpo- 


SPRZYSIĘŻENI. 


Romans bistoryczny 


Aleksandra Dumasa (ojca). 


TOM I. 


(Ciąg dalszy.) 


„, Wzrost i figurę nieznajomege, można 
Było legia chwili, kiedy wszedł do 
iali jadalnej. 

_ Był to mężczyzna wysoki i dobrze 
zbudowany, wyglądający jeżeli nie na 
Wielkiego siłacza, to przynajmniej na 
łówieka bardzo zręcznego i ruchli- 
wego. 


m6 jeździec. 

_ Jekdziec ten w płaszezn narzuconym 

MA ramiona, bez maski, zkapeluszem na 
%27 naauniętym, po chwilowym zwol- 

pniu biegu, puścił się znowu galopem, 

j przeleciał jak strzała przez Bederides, 
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czął się walcem. Przed obiadem rozpo- 
częto mazura. O g. 7 podano obiad w 
sali koncertowej, ozdobionej bogato 
kwiatami. Na stołaeh leżą kobierce róż 
z oranżeryi Cesarskiej. Po obiedzie 
tańce trwały do kolacyi, kami którą 
rozpoczęto kotyliona. Kolacya podaną 
bris w salonach boeznych. Bal skoń- 
czył się około g. 12-ej. O g. 2-ej po pół 
nocy Najjaśniejsi Państwo pociągiem 
nadzwyeżajnym raczyli wyjechać do 
Petersburga. („Praw. Wiest.” ) 


Wiadomości Kościelne. 


—— 0m} 


Jutro w kościele Ś-tej Trójcy na Solcu, 
przed oltarzem Pana Jezusa, odprawi się 
o 9-ej zrana uroczysta wotywa, 

Takaż wotywa, jutro, w kaplicy Pana 
Jezusa przy kościele archikatedralnym św. 


dziele i Święta od 10 r. de 1 po południu. 
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uroczysta wotywa, ku czci Męki Pana Je- 
ZUBA. 
Wasye. 

Nabożeństwa pasyjne, odprawiane będą 
w następująeym porządku w świątyniach 
warszawskich: 

W pontedziałki: w kościele św. Ducha 
przy ulicy Freta, — w języku polskim. 

We wtorki: w kościele św. Franciszka 
Serafickiego przy ulicy Zakroczymskiej. 

We środy: w kościele św. Józefa Oblu- 
bieńca Najwś, Maryi Pansy na Krakowskiem 
Przedmieściu. 

We czwartki: w kościele archikatedral- 
nym św. Jana. 

W piąlki: w kościołach: św. Jacka przy 
ulicy Freta—św. Anny na Krakowskiem 
Przedmieściu —św. Antoniego przy ulicy 
Senatorskiej, gdzie © godzinie 4-ej po po- 
ładniu, odbywać się będzie rozważanie sta- 
cyj męki Zbawiciela, 

W soboty: w kościołach: Opieki św. Jó- 


Rok 7. 
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Krakowskiem Przedmieściu — św. Aleksan- 
dra na placu Trzech Krzyży— Wszystkich 
Świętych na Grzybowie — Przemienienia 
Pańskiego przy ulicy Miodowej —św. Mar- 
cina przy ulicy Piwnej—św. Karola Bore- 
meusza przy ulicy Chłodnej i na cmenta- 
rzu Powązkowskim, oraz w kaplicach przy 
dobroczynności i szpitalu Dzieciątka  Je- 
ZUJ, 


A chwili bieżącej. 


Rzadko w przeglądach chwili bieżą- 
cej dotykamy życia politycznego po za- 
europejskiego, gdyż chcemy w ogóle 
wglądać w to jedynie, co ma donioślej- 
sze znaczenie dla bieżącej polityki eu- 
ropejskiej. Skoro jednak po za Europą 
dzieją się jakieś zmiany wybitne, nie 
pomijamy ich milczeniem. 

Tak dziś zaznaczyć nam przychodzi 


Jana, o godzinie 9:ej z rana, izefa na Krakowskiem Przedmieściu i św. 
Jutro w kościele Przemienienia Pańskie- ! Kazimierza na Nowem Mieście. 
‘go przy ulicy Miodowej, o 9-ej rano, uro- | W niedziele: w kościołach: św. Ducha 
czysta wotywa ku czci Serca Pana Jezusa. ; przy ul. Freta w języku niemieckim, Najśw. 
Jutro też z powodu uroczystości św. Ja- | Maryi. P. Loretańskiej na Pradze— Najśw. 
na Bożego, w kościele św. Andrzeja przy! Maryi Panny Łaskawej przy ulicy Święto- | amerykańskiej, sam zaś był wziętym 
ulicy Bonifraterskiej, o 9 ej rano, uroczy- i jańskiej—św. Piotra i Pawła przy ulicy|jadwokatem, co nie przeszkadzało mu 
sta wotywa, odpust zaś całodzienny, od. | Nowogrodzkiej Narodzenia Najśw. Maryi; podczas wojny domowej, walecznością 
kłada się do przyszłej niedzieli. | Panny na Lesznie, św, Trójcy na Solcu; św. ! dosłażyć się stopnia generalskiego; w 
Jutro w kościele Opieki św. Józefa na | Antoniego przy ulicy Senatorskiej — Panny ' roku Ł880-ym mianowany został sena- 


świeże objęcie władzy przez nowego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, Be- 
niamina Harrisona. 

Prezydent liczy 55 lat. W rodzie 
swym miał dziada prezydentem Unii 


.. Na koniu trzymał się jak pewny Sie" < 


Krakowskiem Przedmieściu, o 9-ej zrana Maryi na Nowem Mieście ~ św. Krzyża na: torem. 
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Orange, wjechał w bramę, która się za- 
raz za nim zamknęła. 

Oczekujący lokaj, przytrzymał konia 
za uzdę. 

~- (Czy pan jest?.. zapytał służącego. 

— Nie, panie baronie, zmuszony był 
wyjechać w nocy i kazał powiedzieć 
panu, że udał się w interesach stowa- 
rzyszenia. 

— Dobrze... Zwracam wam konia tro- 
chę zmęczonego, ale zupełnie zdrowego, 
trzebaby go wytrzeć jednakże winem 1 
przez parę dni żywić samym tylko o- 
wsem, bo bądźco bądź, zrobił od wczoraj 
rana coś około czterdziestu mil drogi. 

— Pan baron był z niego zadowo- 
lony?... 

— Bardzo... A powóz gotów?... 

— Tak jest panie baronie, stoi zaprzę- 
żony w wozowni, a pocztylion pije z 
Juljanem. Pan kazał mi wyprawić go z 
domu, aby nie widział gdy powróci 

— Myśli więc, że z twoim panem po- 
jedzie?... 

— Tak panie baronie, oto pasport 
pana, z którym udawałem się na poeztę 
zamówić konie. Ponieważ mój pan wy- 
jechał w stronę Bordeaux z pasportem 
pana barona, a pan baron uda się w 
stronę Genewy z pasportem mojego 
pana, prawdopodobaem jest, że węzeł 


Aprzybywszy do pierwszych domów w|tak dobrze został zaplątany, iż policya 
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choć taka czujna i takie ma zgrabne 
palco, rozplątać go nie potrafi. 

dwiąż no szkatułkę, przywią- 
zaną do kulbaki u siodła i podaj mi 
ją co prędzej. 

Baptysta spełnił rozkaz, ale o ma- 
ło nie upuścił szkatułki. 

— Achl— odezwał się ze śmiechem— 
pan baron nic nie powiedział —a jed- 
nak jak widzę, nie tracił czasu na 
próżno. 

— Mylisz się... straciłem owszem 
dużo czasu i muszę zwłokę powetować 
jaknajprędzej. 

Pan baron nie będzie jadł śnia- 
dania?... 

— Zjem, jeżeli mi daaz zaraz co- 
kolwiek. 

— Pan baron się nie spóźni. Do- 
piero druga z południa, a śniadanie 
gotowe od dziesiątej. 

I Babtysta, zastępując pana domu, 
chciał wprowadzić nazywanego baro- 
nem gościa do sali jadalnej. 

— Nie zajmuj się mną mój kocha- 
ny, ja sam trafię tutaj gdzie trzeba; 
zajmij się lepiej oto powozem—i każ 
niech stanie w bramie z otwartemi 
drzwiczkami, żebym mógł wsiąść nie 
dostrzeżony przez pocztyliona. Doręcz 
mu także pieniądze za pierwszą stacyę. | 

Rzekłszy to nieznajomy, nazywany | 


maa . -. 


baronem, wręczył Baptyście garść 
asygnat. 

— Ależ panie baronie, to wystarczy 
na dojechanie do samego Lyonu. 

— Zapłać do Valence, pod pozorem, 
źe chcę spać, a resztę zatrzymaj sobie 
za fatygę. 

— Czy walizkę włożyć do kufra? 

— Ja ją sam tam włożę. 

I wziąwszy walizkę z rąk służącego, 
baron udał się do sali jadalnej, Bap- 
tysta zaś do sąsiedniego szynku, po- 
rządkując przez drogę asygnaty swoje. 

Nieznajomy dobrze mówił, że trafi 
sam wszędzie, bo przeszedł korytarz, 
otworzył jedne drzwi a potem drugie i 
znalazł się w sali jadalnej, gdzie było 
zastawione eleganckie śniadanie. 

Drób, dwie kuropatwy, szynka, roz- 
maite sery, deser z przepysznych owo- 
ców i dwie karafki z winem — jedna 
czerwona a druga kołoru topazu. 

Znalazłszy się w jadalni, młody ozło- 
wiek stanął najpierw przed lustrem, 
zdjął kapelusz, przyczesał grzebykiem 
włosy, poszedł do fajansowej miednicy 
i umył sobie twarz i ręce. 

Dopiero po tych porządkach, które o- 
znaczały człowieka nawyknień eleganc- 
kieh, zasiadł przy stole. 

Kilka minat starczyło mu do zaspo- 
kojenia głodu igdy Baptysta powrócił 


Gabinet ministeryalny Harrisona skła- 
dają: Blain—sprawy zagraniczne, Win- 
dorn— finance, Proctor — wojna, Tony 
marynarka, Noble— sprawy wewnętrz- 
ne, Wanamaker— poczta, Miller—spra- 
wiedliwość i Palmer— rolnictwo. 

Rozwiązanie ligi patryotycznej w Pa- 
ryżu, wydaje się coraz bardziej vspra- 
wiedliwionem ze strony gabinetu Ti- 
“Yarda. 

Jak podobno wykazuje śledztwo, sto- 
warzyszenie ligi— tendencyjnie działało 
ma szkodą rzeczpospolitej. 

Wśród pięciu tysięcy listów, jakie w 
biurze stowarzyszenia znaleziono i za- 
brano, było bardzo wiele pochodzących 
od urzędników i oficerów armii. 

Z odkrytych dokumentów rząd po- 
‘dobno nie zamierza czynić użytku, aże- 
by nie wywoływać niebezpiecznych roz- 
drażnień, gdyż między skompromitowa- 
nymi znajdują się i wyżsi dygnitarze 
biurokratyczni. 

Dalej stwierdzonem zostało, co już 
zresztą, podejrzewano, iż liga zmieniła 
swój cel odwetowy względem Niemiec 
na. agitacyę bulanżerowską, generał 
Boulanger miał: z kancelaryi ligi istne 
biuro własne, zkąd na poparcie jego 
wydawane bywały różne rozporządzenia, 
emisarynsze wysyłani byli na całą 
F'tancyę. 

Część też pieniędzy, któremi szafo- 
wał przy wyborach, Boulanger, zawdzię - 
cza funduszom ligi. 

Stowarzyszenie okazało się tem nie- 
bezpieczniejszem, że było bardzo rozga- 
łęzione w całym kraju, posiadające o- 
koło 120 tysięcy członków. 

W Serbii wytworzyć się ma nowy ga- 
binet pod kierownictwem Risticza, 


Podobno po zawiązaniu się nowego 
gabinetu król Milan, zmęczony walkami 
stronnictw, zamierza. na czas dłuższy, 
dla wytchnienia, wyjechać za granicę; 
z pcdróżą jego nie ma się wiązać żaden 
cel dyplomatyczny. 

We Włoszech Crispi bardzo wiele 
ma kłopotu z utworzeniem nowego ga- 
binetu. 

Tekę ministeryum spraw zagranicz- 
nych zatrzyma on dla siebie, co cieszy 
gabinet berliński, który bądź co bądź 
zawsze liczy na Orispiego. 

Najtrudniej znaleźć będzie kandydata 
na ministra skarbu, wobec ciężkiego 
położenia finansowego na półwyspie 
apenińskim. 


z wiadomością, że powóz gotowy, wstał 
natychmiast. 

Nasunął kapelusz na oczy, owinął się 
płaszczem, wziął walizkę pod pachę i 
przeprowadzony przez służącego, sko- 
czył do pówozu tak, że go nie zauwa- 
żył pocztylion. 

Baptysta zamknał drzwiczki i zwró- 

«ił sig do pocztyliopa. 
= Zapłacono do Valence — wszak 


— Zaplacono.co do grosza—czy mam 
dać pokwitowanie? 


— Nie, ale pan markiz de Ribiere 
nie chce' aby mu przeszkadzano do Va- 
dence. 

— Dobrze — odrzekł pocztylion, nie 
będę przeszkadzał obywatelowi marki- 
zowi. No, jazda!.. ) 

I trzasnął z bicza. 

Będąs.w powozie mniemany: markiz 
de Ribière spuścił czyby, zasłonił szto- 
ry, podniósł siedzenie — a włożywszy 
szkatułkę w kuferek usiadł na nim, 0- 
winął się płaszczem i pewny, że go nie 

przebndzą aż. w Valence, — zasnął od 
"razu. 

Przejechali tę przestrzeń w ośm go- 

dzia:-= a dopiero pod samem miastem 
"=ia z podróżny się przebudzit. 


Świeże nadeszłe depesze, zwiastnją 
zmianę trona w Serbii. 

Wczoraj „po ) 
głoszenia Serbii królestwem, król Mi- 
lan złożył koronę na rzecz 12-letniego 
syna swego Aleksandra. 

Jednocześnie z powodu małoletności 
króla, ustanowiona została regencya z 
Risticza, Proticza i Belimarkowicza —1 
wogóle z żywiołów radykalnych. Pre- 
zesem ministrów został Proticz. , 

Zmiany te, jak przewidują, nie pocią- 
gną zasadniczych różnic w dotychcza- 
sowych stosunkach Serbii do innych 
państw. 


174% 


Kronika polityczna. 


Rumunia. Kumuńska lzba de- 
putowanych przed odroczeniem swych 
posiedzeń, wybrała komisyę, mającą 
wysłuchać ponfnycli objaśnień ministra 
wojny, generała Manu, w przedmiocie 
robót fortyfikacyjnych. Minister, na 
konferencyi z ową komisyą parlamen- 
tarną, wykazywał konieczność wykoń : 
czenia w interesie obrony kraju, pro- 
jektowanych przea poprzedni rząd li- 
beralny, fortyfikacyj. Oświadczył on 
dalej, że oprócz wydanych już w tym 
celu 3-ch milionów franków, potrzeba 
będzie 20-cia milionów franków na 
wykończenie obwarowania Bukaresztu 
i Galaczu, oraz na zabezpieczenie ko- 
munikacyi między Fokszanami i Na 
mo-Coasa. Minister zażąda od Izby 
depatowanych wyznaczenia tajnego po- 
siedzenia, na którem da usprawiedli- 
wiające odnośne kredyta, objaśnienia. 
Dzisiejszy rumuński minister wojny, 
generał Manu, należy do stronnictwa 


ołudniu, w rocznicę-o-- 


jchwali kredyta, jakie generał Manu 


na ukończenie robót fortyfikacyjnych 
żądać zamierza, 

Stany Zjedneczone. Orędzie 
nowego prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, brzmi następująco: 

„2 ufnością spoglądam na dalsze 
trwanie systemu ceł ochronnych i wy 
pływający ztąd rozwój naszego przemy- 
słu i górnictwa. Szczególnie prawa na- 
turalizacyi muszą uledz poprawie pod 
tym względem, że co do osób pragną- 
cych się nataralizować, należy zasięgnąć 
głębszych ivformacyj. Nie przestaniemy 
być gościnnymi dla przybyszów, lecz 
zmuszeni jesteśmy stać się ostrożniej- 
szymi, aby nie wpuścić takich ludzi ras 
wszystkich, których obecność przedsta- 
wia następnie ciężar dla dochodów pań- 
stwowych i grozę dla porządku socyal 
nego. Utrzymywaliśmy szczęśliwą poli- 
tykę nie mieszania się do spraw euro- 
pejskich. Byliśmy  bezinteresownymi 
spektatorami dyplomatycznych zapa- 
sów; byliśmy zawsze gotowi oddać usłu- 
gi w sprawie pogoju, a unikając niepro- 
szonych rad, staraliśmy sie spory innych 
państw wyzyskać na korzyść naszego 
handlu. 

„Widocznem jest każdemu, że z na- 
szym spokojóm i bezpieczeństwem po- 
godzić sję nie da, aby krótsza droga 
morska między wschodniem a zachod- 
niem wybrzeżem miała być opanowaną 
przez którykolwiek rząd europejski; 
spodziewamy się też, że żadne zaprzy- 
jaźnione mocarstwo podobnego kroku 
nie uczyni. Jak dawniej, tak i obecnie 
starać się będziemy utrzymać przyjazne 
stosunki ze wszystkiemi mocarstwami. 
Te jednak nie mogą się żadną miarą 8po- 
dziewać, ażebyśmy spokojnie przypatry- 


"zachowawczego, które było zawsze 1| wali się wrogiej straży lub opiece które: 


jest dotąd przeciwne projektom obwa- | gokolm iek przedsiębiorstwa. 


rowania kraju, szczegółnie uforty ko- 
wania Gałaczu. 


„Mamy prawo spodziewać się, że ża- 


Gdy generał Manu | den rząd europejski nie będzie usiłował 


obejmował tekę ministeryum wojny,| zakładać zależnych od siebie kolonij w 
sądzono, że działając w myśl swego | niezależnych stanach Ameryki. Nie je- 
stronnictwa, zaniecha dalszego prowa- | steśmy do tyla wyłącznie Amerykana- 


dzenia rozpoczętych robót. 


Z powyż | mi, abyśmy nie interesowali się wypad- 


szych oświadczeń jego, pokazuje się, kami zaszłymi gdzieindziej. Prawa i 
że się omylono, że generał Manu, | przywileje naszych, w celach bandlo- 
zmienił swe przekonania i, że teraz wych gdziekolwiek osiadłych obywateli, 
zapatruje się na kwestyę obrony kra-| muszą być strzeżone. W tym celu po: 
ju tak samo, jak jego liberalny po-|trzebne nam 84 porty i stacye węglowe, 
przednik. Tymczasem większość za | których niestety obecnie nie mamy pod- 
chowawcza w Izbie deputowanych, cb-| dostatkiem. Jesteśmy dotąd zmuszeni 
staje przy swych dawniejszych poglą-| przynależne nam prawa pozyskiwać 


dach, 


Uniósł story i poznał, że mijają małe 
przedmieście Paillèsse. 

Noe była ciemna, nacisnął sprężynę- 
zegarka i wydzwoniła jedenastą. 

Nie myślał spać, obrachował koszta 
podróży do Lyonu i przygotował pie- 
niądze, 

W chwili kiedy -pocztyłion z Valence 
zbliżył się do swojego kolegi, którego 
miał zastąpić, nieznajomy usłyszał po: 
między nimi taką rozmowę: 

— To mnsi być Żakiś przywódzca bo 
jest mi od samego Orarge polecony, a 
że płaci dwadzieścia sous lejcowego, 
trzeba go w'eźć jak patryotę. 

— Dobrze, odpowiedział drugi, będę z 
nim jechał jak należy. 

Podróżny uznał za słuszne wtrą- 
cić się i odchylił sztorę. 

— Oddałeś mi tylko sprawiedliwość 
nazwawszy mnie patryotą; tak patryotą 
jestem najrzetelniejszym i szczycę się z 
tego—a na dowód, masz © to—abyś miał 
za co wypić za pomyślność. Rzeczypo- 
spolitejl.., 

„1 dał asygnatę stu frankową poczty- 
Jjonowi, który go tak polecił koledze. 

Że zań ten drugi spoglądał wielce po- 

żźądliwem okiem na papierek — dodał: 


— Masz-że taki sam bilet dla siebie, 


zachodzi więc pytanie, czy u-l środkami przyjacielskiemi, nawet w sto- 


tylko zalecaj mnie swoim, tak jak tobie|nie z posłańcem, Który oddalił się za- 


mnie zelecono. 

— O! bądź spokojny obywatelu, po- 
pędzin:y co konie wyskoczą! 

~~ Masz tu zgóry za szesnaście stacyj, 
licząc podwójnie stacye przeprzęgowe, 
lejcowego płacę dwadzieścia sous, to 
już ułóżcie się między sobą. 

Pocztyljon przyprzęgł konie i ruszył 
galopem. 

Zmieniono je w Lyonie o czwartej po 
połudpiu. 

Kiedy stanęli, jakiś człowiek w ubra- 
niu posłańca z laską na ramieniu siedzą- 
cy na kopcu, wstał, zbliżył się do po- 
wozu i powiedział kilka słów po cichu 
młodemu towarzyszowi Jehu, kilka słów, 
które go ogromnie zdziwiły. 

— Czy to pewne?...—spytał posłań- 
ca... 

-—- Powiadam panu, że widsiałem 
sam, na moje własne oczy. 

— Mogę więc oznajmić tę nowinę 
towarzyszom, jako rzecz pewną?... 

— Możesz, tylko spiesz się na mi- 
łość Boga. 

— (zy uprzedzeni są w SerVa8?... 

— Tak, pomiędzy Servas i Sue, 
znajdziesz przygotowanego konia. 


Ponieważ pocztylion się przybliżył, 
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sunku do rządów bardzo słabych. Ame- 
ryka nie omieszka uszanować flagi każ- 
dego zaprzyjaźnionego pififtwa. ale na- 
wzajem żądać także będzie tego samego 
dla własnych interesów i obywateli. 

„Spokój isprawiedliwość— winny być 
cechą naszej dyplomacyi. Usługi inteli- 
gentaej dyplomacyi, lub przyjacielskie- 
go sądu rozjemczego, wystarczyć po- 
winny do rozstrzygnięcia międzynaro- 
dowych sporów. 

„Zadaniem kongresu Stanów Zjedno- 
czonych będzie tak uregulować prawa. 
finansowe, aby żadna znaczniejsza nad- 
wyżka nie pozostawała. Mniemam prze- 
to, iż obecna nadwyżka da się zmniej- 
szyć bez zrywania z systemem ceł o- 
chronnych i szkcdzenia jakkiejkolwiek 
gałęzi naszego przemysłu. Wreszcie po- 
trzebne nam wzmocnienie naszych sił 
morskich, abyśmy interesom naszymi 
bezpieczeństwa w każdej chwili i poło- 


Z miasta i kraju. 


* Pierwsza pasya, jaka odbywała się- 
wczoraj w kościele Pokarmelickim na 
Krakowskiem Przedmieściu, zgromatzt-. 
ła niepomierną liczbę wiernych. Okdło 
2,000 osób stało na cmentarzu, nie me- 
gac dostać się z powoda tłoku szalone.“ 
go do wnętrza Świątyni. W środku na- 
bożeństwa — przed i po kazaniu, wynie- 
siono na powietrze około 20-tu kobiet, 
omdlałych w tłoku i ścisku. Waźniej- 
szych wypadków nie było. Pogłoska, 
jakoby 2 kobiety uduszone zostały w 
tłoku, okazała się na szczęście nie- 
prawdziwą. 


= Pracownia hygieniczna miejska u- 


rządzoną została w gmachu ratusza, 
dzięki staraniom p. Klejgelsa, oberpo- 
licmajstra m. Warszawy. Celem pra- 
cowmi badania jakości artykułów spo- 
żywczych 1 ich zafńłszowań, oraz bada- 
nia hygieniczne w najobszerniejszyre 
zakresie. Potrzebne przyrządy sprowa- 
dzono już z Berlina, Paryża i Londynu. 
Koszt urządzenia wyniósł około 3,000 r. 

Na kierownika zaproszony został 
dr. O. Bujwid, który zajmował się urzą- 
dzeniem pracowni. Pracownia wykony- 
wać będzie rozbiory na żądanie władzy, 
oraz za pewną niewielką opłatą na ża- 
danie publiczności. 


* Ponieważ z Nowym rokiem upłynął 


raz, jakby z pilnym jakim listem. 

— Którą drogą obywatelu?... — za- 
pytał pocztylion. 

— Do Bourg!... O dziewiątej wis- 
czór muszę być w Servagsl... Trzy- 
dzieści sous lejcowego. 

— (Czternsście mil w pięć godzin, 
to będzie trochę trudno. 

— Więc niemożebne?... 

— Sprobujemy. 

Pocztylion puścił konie galopem. 

Punkt o dziewiątej wjeżdzali do 
Servas. 

— Dukata, za to, ażeby nie prze- 
przęgać i dowieźć mnie na wpół dro- 
gi do Suel...—krzyknął przez okno w 
drzwiczkach młody człowiek. 

„ — Zgodal...—odpowiedział poczty: 
1005 

I powóz: nie zatrzymująe się, przej®- 
chał przed urzędem: pocztowym. . 

O ćwierć mili za Servas, Morga 
kazał przystanąć, wychylił głowe» 
przyłożył rące do ust i zaczął- naśla- - 
dować krzyk puszczyką. > 
Udawał go tak wiernie, że z 84S1€” 
dniego lasu ódezwało się miauczenie- 
— To tutaj—zawołał Morgan. | 
Pocztylion odwrócił się z siedzenia: 
'— Jeżeli tutaj, to nie potrzeta ]e*. 


młodzieniec zamienił ostatnie spojrze- | chać dalej. 


dwuletni termin umowy pomiędzy rzą- 
‘dem a tówarzystwem kolei terespolskiej, 
w przedmiocie zarządu odnogami brzo- 
sko-chełmską i siedlecko-małkińską, a 
nadto ponieważ rząd odmówił przedłu- 
Żenia na większy okres czasu tejże ad- 
ministracyi, rzeczone obie odnogi z 


dnjem 1-ym lipca r. b. przejść mają pod 


'zawiadywanie reądowe. W sprawie tej 
jednak dotąd ministeryum komunikacyi 
nie orzekło, czy admipistracya ta stano- 
wić będzie czasowy zarząd kolei skar- 
bowych, czy też bezpośrednio zarząd u- 
tworzony będzie przy inapekcyi rządo- 
wej kolei w Królestwie Polskiem. 


* Utrudnienie. Władze pograniczne 
'austryackie, jak donosi „Kuryer War- 
szawski”, wprowadziły nowe obostrze- 
nie pasportowe. Tak zwane półpaski, 
czyli kartki ośmiodpiowe, wydawane 
przez naczelników powiatów Często- 
chowskiego, Olkuskiego, Miechowskie: 
go i Będzińskiego, nie są przez komisa- 
rzy. austryackich uwzględniane, o ile nie 
mają wizy konsula. Powyższe żądanie 
równa sią skasowaniu kartek, trudno 
bowiem przesyłać półpaski do Warsza- 
wy i tracić na czasie, oraz wydatkować 
kilka rubli. Mieszkańcy pogranicza au- 
stryackiego w okolicy Maczek, zmusze- 
nisą teraz przejeżdżać przez komory 
pruskie, gdzie kartki bez wizy są przyj- 
mowane — a następnie z Prus, nie py: 
tani e żadne dowody legitymacyjne, 
dostają się do Austryj. 


* Robotnicy z fabryki w Krzeszowi- 
cach, ufundowali kosztem własnym oł- 
tarz Pocieszenia Najświętszej Maryi 
Panny do tamtejszego kościoła. Ozdoby 
drewniane, rzeźbione i pozłacane około 
ołtarza, zostały wykończone przez p. 
Godeckiego. Obraz olejny większych 
rozmiarów malował p. Wojciech Ger- 
son. Obraz został wykończony podług 
planu i pomysłu budowniczego p. I. 
Kozłowskiego. Koszta wynoszą kilkaset 
rubli. Ołtarz wraz z obrazem umieszczo- 
uy został w salonie artystycznym na 
Nowym Swiecie, przesłanym zaś będzie 
na miejsce przeznaczenia za dni kilka. 


* Miejscami wywózki śniegu z ulic 
Warszawy, placów i podwórzy domów, 
są pola powązkowskie, niziny w pobliżu 
komory kolei Nadwiślańskiej, Mary- 
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zna i Kamionek za Pragą. Ścieżki, wio- 
dące do miejsc wywózki są tak wązkie, 
iż zaledwie fura pojedyneza przecisnąć 
isio przez nie może. Wysokość stert 
śniegowych dochodzi w tych miejscach 
do,3 i pół łokcia. Wozy wszelkie kon- 
trolowane. są przez specyalnych dozor- 
ców, po dwóch w. każdym punkcie. 


czaj ten nie we wszystkieh jednak wio: , soboty, w które post Ściśle winien być za- 


skach bywa przestrzegany... 


* Żywa szopka. Ostatnie trzy dni 
karnawała, naprowadziły kilkunastu 
wyrostków w dzielnicy staromiejskiej 
na myśl urządzenia... żywej szopki po 
domach i mieszkaniach prywatnych. W 
tym eela zebrało się 18 terminatorów, 


* Do komitetu Towarzystwa farma- |którzy wspólnym kosztem poprzebie- 
ceutycznego większością głosów wy-|rali się za: śmierć, dvabła, Króla He- 


brani zostali na r. b. pp.: 


Klawe Hen- | roda, pazia, żebraka, kominiarza i t.d. i 


ryk na prezesa, Henryk Kucharzewski | w tych przebraniach odwiedzali w nie- 
na vice-prezesa, Rutkowski Jan na se-, dzielę, poniedziałek i wtorek mieszkania 
kretarza, Ignacy Habielski na kasye- | prywatne. Widowisko polegało na dow- 
ra i Herman Biertiimpfel na bibljote= | cipnym dyalogu, prowadzonym przez 


karza. Na skutek balotowania przy- 
jętym zogtał do grona członków To- 
warzystwa p. [Tymoteusz Skomorow- 
aki, zarządzający apteką szpitala stą- 
rozakonnych w Warszawie. Nadto pp, 
Dobraczyński, Wagtkowski i Dierzbie- 
ki— wybrani zostali na: przedstawicigli 
młodzieży pracującej w aptekach, do 
załatwiania wszelkich kwestyj i for- 
malności, mogących się nastręczyć przy 
projektowanem założeniu kasy wkła- 
dowo-zaliczkowej d!a farmacentów. 


t Z nadmiaru pracy. Wczoraj'wszpitaln 
św. Jana Bożego na ul. Bonifraterskiej, 
zakończył życie po siedmiomiesięcznych 
męczarniach — pensyonarz zakładu Lu- 
dwik K., były przedtem urzędnik jednej 
z miejscowych dróg żelaznych. K. rajmo- 
wał uciążliwą posadę—kasyera biletów, 
Natężanie zbytnie umyału nad cyframi 
jułamkami na obliczeniach i kontroli 
nadzwyczaj pośpiesznej — trzy razy 
dziennie po kilka godzin, spowodowało 
wkrótce rozstrój i nieuleczalną chorobę 


śmierć z królem Herodem, dyabła z pa- 
ziem, żebraka z kominiarzem, stróża z 
kucharzem i t. p., dalej na kupletach, 
śpiewanych przez każdego z osobna, 
pieśniach chóralnych wreszcie na tań- 
cach wszystkich wyżej wspomnianych 
figur—przy dźwiękach rozstrojonej har- 
monijki ręcznej. Ponieważ wynagro- 
dzenie nie było z góry taksą oznaczone, 
„Artyści'* zadawalniali się nawet paro- 
ma dyskami... „Truppa“ miała powo- 
dzenie nieby wałe. 


* W.środę popielcawąl... Ranek wczo- 
rajszy zastał mnóstwo warszawian, po- 
wracających z balów i wieczorków pry- 
watnych... Ponieważ karnawał należał 
już do przeszłości—balownicy przed ro 
zejściem się do domów, wstępowali do 
świątyń Pańskich w celu posypania 
głów swych popiołem... Kościoły od 
rana tłamoie były nawiedzane przez 
wiernych. Postać miasta zmieniła się 
wczoraj znacznie. Dzień pierwszy po- 
stu wielkiego —zamanifestował swe na- 


mózgową. K. zwaryował na punkcie | dejście, osłabionym ruchem zarówao na 


cyfr... Zmarł w 36-ym roku, nie po: 
zostawiwszy po sobie Żadnej rodziny 
ani krewnych. Ostatnią posługę wy 
prawiają mu koledzy kosziem własnym. 


* „Na konopiel...* Pomiędzy ludem 
wiejskim praktykują się oddawna sute 
Jibacye i tańce w środę popiełcową, 
wyprawiane przez włościanki w tem 
celu, aby był urodzaj w r. b. „na ko- 
nopie*. Wczoraj otóż w jednej z pod- 
wiejskich restauracyj, zasiadło za sto- 
łami około 60 kobiet wiejskich, które 
obficie się raczyły , siwuchą*, byle tylko 
obrodziły konopie... Wszystkie „„ku- 


rynkach targowych, jak i w handlach 
|warszawskich. Z okien cukierni i ka- 
wiarń pozoskały tablice z napisami 
„pączki i faworki'—nukazały się nato- 
miast w niektórych ,„razuchy postne”.. 


* Dyspensy. Wczoraj do zakrystyj 
kościelnych tłoczyłe się mnóstwo osób, 
z prośbami do kapłanów o udzielenie 
rodzinom tychże ,dyspensy“ na prze- 
ciąg posta wielkiego. Kapłani prośbom 
nie odmawiali, wszelkie jednak „dy: 
spensy** uwarunkowali w sposób nastę: 
pujący: Dozwolonem jest osobom star- 
szym po nad lat 50, a także słabowi- 


montu, wybrzeża Wisły po za cytadelą, | my“ pochodziły-z Grojeckiego—a kosz- |tym bez różnicy wieku i dzieciom do 
pola Mokotowskie, Wolskie, Belweder: | ta libncyi... konopnianych, wynosiły'po- | lat 15-tu, spożywać potrawy mięsne raz 
skie, Szmulowizna, Grochów, Pelcowi- ważną sumkę — kilkunastu rubli.. Źwy-ina dzień tylko, prócz środy, piątku i 


chowywanym. Dalej od spożywania po- 
traw mięsnych wyklucza się stanow-- 
ozo cały tydzień wielki. Osoby, otrzy- 
mujące ,„,dyspensę* kapłańską, zobowią- 
zane są do odmawiania chdzień przez 
caly. post wielki—modlitw przez kościół 
oznaczonych. 


* Rauty. Podczas postu Wielkiego 
urządzone być mają rauty niedziełne 
na różne cele filantropijne. Dwa z 
nich odbędą się w salach redatowych, 
jeden w teatrze Wielkim, jeden w ra- 
tuszu w połączeniu z cercam i wresz- 
eio jeden w resursie obywatelskiej, na. 
dochód Towarzystwa dobras AURS. 

Nad ułożeniem programów — prze- 
myśliwa obecnie komitet dochodów 
niestałych w pomienionem Towarzy- 
stwie. 


* Także amałor. Do cukierni p. Z. 
w okolicach ul. Leszna, wszedł ong- 
gdaj niemłody już jegomość, który za- 
stawszy na kontuarze sceno nrt wie- 
żo przyniesieną tacą pączków, w prze- 
ciągu minut 15tu skonsumował je 
wszystkie w liczbie 88 sztak. Po wy- 
piciu następnie szklanki wody zimnej, 
w oczach zdumionych i zaciekąwio- 
nych tą sceną, osób, spożył dodatko- 
wo... 2 fanty faworkówl... Nasyciw- 
szy żołądek przysmakami temi, ząpła- 
cił z górą 2 rs. i wyszedł z zakładu 
w najlepszem usposobieniu. 


_* Rozszerzenie fabryki. Istniejąca w 
yrardowie w pobliża Rudy Głazow- 
skiej fabryka pp. Hillego i Dietricha, 
zamierza niezadługo wprowadzić u sie- 
bie nowy oddział wyrobów pończoszni- 
czych wyłącznie. Nowy oddział za- 
trudpiać będzie około 300 robotników 
i 300 maszyn, Te ostatnie sprowadzo- 
ne zostaną z Saksonii, dokąd wysłane 
jednego z monterów p. W. S, dla ob. 
znajmienia się dokładnego z konstruk- 
cyą Budowa, nowego budynku fa- 
brycznego w Żyrardowie, zacznie się 
z wiosną r. b. Koszta zaprowadzenia 
nowego tego działu fibrycznego—wy- 
nosić będą z górą 300,009 rg. 


* Kloce i klocki. Zwyczaj przywie- 
szania klocków w środę popielcową po- 
woli znika. Wyjątek pod tym względem: 
stanowią nowomiejska i staromiejską 
dzielnice miasta i całe wybrzeże nad 
wiślańskie. Wczoraj od rana w pun- 
ktach pomienionych uwijały się roje wy- 


Młody człowiek wziął szkatułkę, o- 
tworzył drzwiczki, wyszedł i zbliżył 
sig do pocztyliona. 

— Masz obiecanego ci dukata. 

Pocztyion wziął pieniądz i włożył 
go sobie w oko, jak jaki elegant lor- 
netkę. 
Morgan domyślił się, że ta: panto- 
mina musiała mieć swoje znaczenie. 

— No... cóż to? zapytał. 

— A to proszę łaski pana, pomimo 
2e nie cheiałbym nie widzieć, a ciągle 
widzę na jedno oko. 

— Rozumiem — odrzekł śmiejąc Się 
młody człowiek—zaraz ci zasłonię i to 
drugje... 

— A no, to już nie nie będę widział. 

— Toś ty jednak prawdziwy głupiec, 
skoro wolisz być zupełnie ślepym, ani- 
żeli widzieó ma jedno oko. Ale roz- 
maite 83 gusta: masz!.. 

I dał mu. drugiego dukata. 

Pocztylion położył go na drugie oko, 
zawrócił powóz i pojechał w stronę 
Servaa. 

Towarzysz Jehn zaczekał dopóki nie 
znikł zupełnie w ciemności —a potem 
przyłożywszy do ust kluez, zagwizdał 
Brzeciągle. 

Odpowiedziałe mu niebawem takie 


samo gwizdnięcie a jednocześnie na! 


brzegu lasu ukazał. się jeździec ja- 
kiś i pędził du niego galopem. 

Zobaczywszy jeźdzca, Morgan twarz 
maską zasłonił, 

— W imię kogo przybywasz? zapy- 
tał jeździec, którego rysów pod szero- 
kim rondem kapelusza odróżnić nie by- 
ło można. 

— W imię proroka Klizeasza, odpo- 
wiedział zamaskowany. 

— No to czekam na ciebie. 

I zaiadł z konia. 

— Czyś jest prorokiem, czy uczniem? 
zapytał Morgan. 

— Ucznicm— odpowiedział przybyły. 

— A gdzie mistrz twój się znajduje? 

— Znajdziesz go w klasztorze Kar- 
tuzów w Seaillon. 

— Znasz liczbę towarzyszy mają- 
cych się zebrać dziś wieczór? 

— Dwunastu. 

— Dobrze, jeżeli spotkasz jeszcze 
niektórych, to posyłaj ich na schadzkę. 

Ten, który się nazwał uczniem, skło- 
nił sią na znak posłuszeństwa, pomógł 
Morgunowi przywiązać szkatułkę do 
siodła i ;przytrzymał strzemię przy 
wsiadaniu. 

Nie czekając na podanie sobie dru- 
giego strzemienia, Morgan spiął konia 
i puścił się galopem. 

Po prawej stronie drogi rozciągał się 


las nieprzejrzany, niby morze, którego 
wiatr nocny poraszał czarne bałwany. 

O ćwierć mili od Sue, jeździec spiął 
konia, zawrócił i popędził w stronę te- 
go lasu. 

Koń kierowany wprawną ręką, skie- 
rował się bez wahania. 

Po dziesięciu minutach, ukazał się 
po drugiej stronie drogi. 

O sto kroków od lasu na płaszczyznie 
wznosił się ogromny odosobniony bu- 
dynek ocieniony kilkunastu drzewami. 

Jeździee zatrzymał się przed wielką 
bramą tego budynku, po nad którą u- 
stawione były w trójkąt statny Matki 
Boskiej, Paaa Jezusa 1 świętego Jana- 
Chrzeiciela. 

Tajemniczy podróżny przybył do celu 
podroży te jest do klasztoru Kartuzów. 


VII. 
Kiasztor Seillon. 


Klasztor de Ssillon fundowauy był w 
1178 r. 

W roku 1672, nowy budynek zastą - 
pił stary klasztor, po którym jeszcze do 
dziś pozostały szczątki niektóre. 

Temi szczątkami na zewnątrz jest fa- 
sada ozdobiona trzema statuami, przed 


którą jak widzieliśmy przed chwilą Za- 
trzymał się jeździeci wewnątz mała ka- 
pliczka po prawej stronie wielkiej bra- 
my. | 
Jakiś chłop z żoną i z dwojgiem dzie- 
ci zamieszkiwał teraz w tej kapliczce, 
urządziwszy sobie folwark ze starego. 
monasteru. 

W 1791 r., kartuzi zostali. wypędzeni 
z klasztoru, w 1783, klasztor z przyle» 
głościamk został wystawiony na sprze- 
daż jako własność poduchowna. 

Przyległościami temi był najprzód. 
wielki park i piękny, 1a8, który do dziś 
dnia nosi nazwę lasku Seillońskiego. 

Ale w Bourg, mieście rojalistycznem, 
a przedewszystkiem religijne m, niktnie 
cheiał narażać duszy nabywaniem ma- 
jątku należącego niegdyś do mnichów, 
których szanowaao powszechnie. 

Wyaikło z tego, że klasztor, park č 
las stały się własnością rzeczypospolitej, 
to jest nie należały do nikogo. 

Klasztor był też najzupełniej zanied- 
bany — a jeżeli kto ciekawszy zajrzał 
przypadkiem w głąb przez dziurkę o 
klucza, dojrzał trawę zarastającą pod- 
WÓTZA. 

Pawilon. należący do klasztoru i od- 
dalony od niego o jakie Ćwierć mili dra- 
gi dotykał lasu — a że lasowi temu po- 
zwolono rozwijać się jak mu się żywnie 
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rostków, zadspatrzonych w. stosy klo6- inin brata, draga zaś po prawej stronie | zamieszkałego w tymże damu Andrzeja | nazajutrz uległ fatalnemu wypadkowi, 
ków za pazuchą. Przywieszano je, nie-| ma minkę cokolwiek wymuszoną i a- | Burgera najechał wóz i złamał mu rękę, Wsiadając mianowicie na będący już w 
zważając na modnei kosztowne ubrania | fektowaną. Ogólny jednak układ figur| B. bezzwłocznie odwieziono do sapitala | biegn pociąg towarowy, wyprawiany ze 


kobiet lub odzież mężczyn. 


Klockami | i rysunek są po prawne, akoloryt wcale 
były łapy indycze, zajęcze, kurze i gę- | soczysty akcesoryazaś wykonane bardzo 
sie, skorupki od jaj, główki śledziowe i | dobrze. | 
„kcgucie, pudełka od papierosów, wresz- | 
cie wióry stolarskie i spore odłamy drze- | nera Mieczysława p. t. „Na wiosnę” 


Dwie pastelowe głowy kobiece Ray- 


wa. W cukierni przywieszano zościom | „Bachantka”, posiadają dość siły kolory- 
karmelki, opatrzone stosownemi ryma- | tu, twarze jednak banalne i nie grzeszą 
mi, w piekarniach. drobne na ten cel wy- | urodą. W obrazie „Na wiosnę” ramiona 


pieczone pieczywa. Na Krakowskiem 
Przedmieściu, w dzień biały, zwracała 


na siebie powszechną uwagę przechod- ; 


kobiety są za wązkie, przez co głowa 
wydaje się nieproporcyonalnie wielką. 


Do działu rzeźby przybył biust z mar-; 


niów otyła jakaś jejmość, z przywieszo- | muru kararyjskiego, dłuta p. Olesiń: 
nym na turniurze u okrycia... klocem | skiego, przedstawiający rysy zgasłego 
drewnianym, wielkości conajmniej cali | muzyka ś. p. Feliksa Gebethnera. Po- 
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Podążujący zaś przez plac | dobieństwo jest uderzające—a modela- 


Teatralny jegomość w wieku średnim, | eya twarzy i włosów bardzo dobra. 


miał na plecach zawieszoną kartę z na- 


Artyści rzeżbiarze pp. Kryński i Ku- 


pisem: „Nie mogłem się ożenić, gdyż |rzawa, którzy tak gorliwie i z powo- 
mnie żadna nie chc ała dla głupich kil- | dzeniem stosują sztukę do przemysłu, 
ku powodów: żem głupi, stary, do ni-; wystawili w ozdobnej witrynie swe pra- 
czego, gram w karty, piję i mam 2,100 | ce, odlane z metalu. Kurzawy „Urna” 


rubli długów kawalerskiehl...” 


'* Że sztuki. Salon Towarzystwa za- 
chęty sztuk pięknych wzbogacony zo- 
stał świeżo nadesłanemi dziełami, z 
których na pierwszym planie postawić 
należy Szyndlera „Portret damy”, bru- 
netki, w sukni kremowej. | 

Wiadomo, że utalentowany artysta 
ciało kobiece maluje znakomicie — to 
też i w portrecie brunetki wykazał całe 
bogactwo swego kolorytu; obok po- 
prawności rysunku. Twarz jako też i 


i jest dziełem stylowem, okalające ją 


płaskorzeźby i dwie figury, o zupełnie 
dobrym rysunku, celują subtelnem wy- 
kończeniem. 

Kryńskiego „Kozak na koniu strzela- 
jący” i „Kozak schylający się z konia 
dla podniesienia ezapki”, odznaczają 
się pod każdym względem zaletami. 
Ruch figur i koni przepyszny. 


Zimna dziś rano o 7-ej stopni 10, woso: 
raj w południe zimna stopni 4. 
Kradzież z włamaniem. Wczoraj po- 


ewangelickiego. 
Z ulicy. Na ulicy Bielańskiej wóz nała. 


|dowany szkłem do laup błyskawieznych, 


najechał na tramwaj i wskutek silnego 
starcia wywrócił się. Cały ładunek został 
zdrazgotany. Straty wynoszą kilkaset ru- 
bli. 

Podrzucenie. Stróż domu pod Nr. 91 na 
placu Zamkowym, spostrzegł jakąś kobietę 
szybko wybiegającą z sieni na ulicę. 

Po chwili znalazł zawiniątko a w niem 
niemowlę płci męzkiej, liczące kilka dni 
żytia. 


stacyi towarowejna — stacyę eentralną, 
Kom. pośliznął się na stopniu wazonn 
i zawisł na ręku, a następnie upadł i do- 
stał się pod koło, które mu zmiażdżyło 
nogę poniżej kolana. -Młoda żona i jej 
rodzina w rozpaczy, a na wszystkich w 
ogóle wypadek ten wywarł bolesne, przy- 
gnębiające wrażenie. 


* . Borysów gub. Mińska, (List „Dzien- 
nika Dla Wszystkich.) 

Powiatowe miasteczko nasze, położo- 
ne przy ujściu rzeki Schy do Berezyny, 
znacznie podupadło od czasu przeprowa- 


Zbrodnia. W podwórzu domu pod Nr. | dzenia kolei żelaznej Moskiewsko Brze- 


33 przy ulcy Hożej, znaleziono zawinięte- 
go w trzech workach chłopczyka, liczącego 
kilka dni życia, 

Maleństwo na pół nie żywe odesłano do 
szpitala Dzieciątka Jezus, 


skiej i wprowadzenia na Berezynę stat- 
ków parowych. Podupadło z tego mia- 
nowicie powodu, iż obecnie nikt się w 
niem nie zatrzymuje, oprócz chyba tra- 
tew drzewa prowadzonych z Dniepru ku 
Dźwinie zachodniej. Stują też także 


* Rogów, stacya drogi Warsz. Wied. | teraz pustkami obszerne spichrze na pra- 


(List „Dziennika Dla Wszystkich”). 


wej stronie Berezyny, w części miasta 


Dnia 5 b. m. na drodze żelaznej War- | zwanej „Przystań” pobudowane, około 


szawsko- Wiedeńskiej rano o godzinie 
8-ej m. 20, pociąg osobowy, tak zwany 


których wrzało ongi życie gorączkowe. 
Żydów co niemiara, trzymają też wszy- 


„miejscowy“ idący od Piotrkewa w stro- |! stko w swej garści i wyzyskują na każ- 


nę Warszawy, wskutek pęknięcia szyny 
na linii między Płyćwią a Skierniewi- 
cami, wstrzymany przez dróżnika syg- 
nałem, stał przez minut 20-cia, dopóki 
nowej szyny nie założono; poczem ru- 
szył szczęśliwie w dalszą drorzę. Przy- 


dym kroku niezaradną ludność chrze- 
ścjańską. Mamy tu kościół ubogi a w 
dodatku najniedbalej utrzymywany, so- 
bór murowany i cerkiew drewnianą, za- 
rząd powiatowy, zarząd polieyjny, sąd 
zjazdowy (zjazd sędziów pokoju), zarząd 


tomności d:óżnika należy oddać uznanie, | dochodów z akcyzy III-go okręgu gab. 


TĘCE —wykończone 83 miękko, delikat- między godziną 4-tą a 7-mą po południa, 
nie i subtelnie. w domu pod nr. 4 ym przy ulicy Czystej, 

Suknia i biżuterye malowane prze- szajka złodziei, wyłamawszy drzwi w mie- 
pysznie 1 odtworzone we wszystkich 


szkaniu urzędnika zarządu akcyzy, Grze: ! Wszystkich’). 


bo ocaliła ona pociąg od katastrofy | Mińskiej, zarząd miejski (gorodskaja u- 
nieuniknionej. M.  |prawa), zarząd mieszczański (miesz- 
* Wilno Lin | czanskaja uprawa), stacyę pocztowo-te- 


Dla legraficzną, dwóch sędziów pokoju, za- 


„ Dziennika 


szczegółach drobiazgowo i sumiennie. 
Na tło, które jest barwy żółto-gorącej, | 
a więc jaskrawe, nie zupełnie byśmy 
się zgodzili. 

Obok znajdujący się drugi portret 
dan y, Ignacego Rudowskiego, odzna- 
cza się dobrym rysunkiem i kolorytem. 

O portrecie dzieci, Raymonda Michal- 
skiego, chociaż znanym z wystawy kon- 
kursowej, chcemy mimochodem powie- 
dzieć słów kilka. 

Na większych rozmiarów płótnie wi- 
dzimy grupę złożoną z trojga dzieci, to 
jest: z chłopczyka ze szpierutą w ręku, 
siedzącego na taburecie między dwiema 
siostrzyczkami, z których znajdująca 
gię po lewej stronie (od widza) ma; pozę 
naturalną i lekko się opiera na ramie- 
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mz: 


podoba, otoczył ze wszystkich stron ów 
budynek i okrywał prawie zupełnie w 
swej gestwinie. 

Najrozmaitsze gawędy krążyły o tym 
budynku. 

Mówiono, że nawiedzanym był przez 
niewidzialnych w dzień a strasznych w 
nocy węglarzy i zapóźnionych chłopów, 
którzy w lesie Republiki pozwalali so- 
bie korzystać z praw, jakie miastu Burg 
przysługiwało za Kartnzów, mówiono 
jakoby po przez zamknięte okienniee, 
wydobywały się nieraz z wewnątrz bu- 
dynku jakieś tajemnicze światła i jako- 
by z dziedzińców dochodziły nieraz wy- 
raźne brzęki ciągnionych łańcuchów. 

Niektórzy niedowierzali temu, pro- 
staczkowie utrzymywali, że były to du- 
sze pokutnjących mnichów, rojaliści do- 
wodzili, że to dyabeł we własnej swo- 
jej osobie, znałazłszy klasztor pusty i 
nie obawiając się już bogobojnych jego 
mieszkańców, wyprawiał harce tam, 
gdzie przed tem nie chciał pokazać pa- 
zura. 

Czy tak czy owak, faktem jest, iż nikt 
nie odważyłby się zajrzeć do pawilonu 
w nocy, aby się o prawdzie przekonać. 

Wszystkie te jednak pogłoski praw- 
dziwe czy zmyślone, nie miały widocz- 
nie żadnego wpływu na tajemniczego 
jeźdźca, który jakeśmy powiedzieli, lu- | 


gorza Krzysztowicza, skradła garnitur fra- | 


Synowiec ś. p. Antoniego 


kowy, dwa palta zimowe, sześć par spo-| Odyńca, założył tu przy ul. Wielkiej 
dni, sześć kamizelek, pierścień brylantowy, | opszerny skład, w którym sprzedaje 
oraz różne drobne rzeczy, Strata wynos | wyroby zuanych arm  Hordliczki i 
600 re. |Frageta. Dałby Bóg, aby mu poszło 
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Przytrzymani. W dniu wezorajszym przy | dobrze, zachęciłoby to bowiem na- 


ulicy Elektoralnej pod nr. 47-ym, przy-| PEWNO 


innych chrześcijan do bra- 


trzymano na uczynku kradzieży Antonie- | nia się do handlu, który jest tutaj 


go Czechowskiego. 
Przy ulicy Granicznej pod nr. 10-ym 


zostali przytrzymapi: Ignucy Mikołajczyk Dla 


i Andrzej Daszkiewicz, w chwili, gdy ze 
skradzionemi z podwórza powyższego do- 
mu przedmiotami, zabierali się do od- 
wrotu. 


Przejechany. W podwórzu fabryki gar- | małżeńskim z p. 


ciągle wyłącznie w ręku żydów. 


Brześć Litewski. (Zist,, Dziennika 
W szystkich''). 


%* 


Kdwarda i rząd powiatowy żandarmski i t. d. Jest 


w mieście apteka, czterech lekarzy, z po- 
śród których powiatowy cieszy się wzię- 
ciem ogromnem, dwóch felczerów chrze- 
ścijan i kilku żydów, ale jeden tylko z 
nich żyd—używany jest powszechnie we 
wszystkich wypadkach. Miasto dosyć 
ubogie, grunta piaszczyste, zabudowa- 
nia nędzne, jedne na drugie nasadzone. 
Przemysł prawie żaden, ehyba by zali- 
czyć doń: dwa młyny wodne, jeden miej- 
ski, drugiskarbowy pozostające w ręku 


Grzegorz Komorowski, maszynista re- | żydowskiem, młyn parowy będący wła- 
zerwowy stacyi Brześć, drogi Brzesko- | snością pewnego inżyniera, ale także 


Moskiewskiej, w dnin 3 b. m. to jest w 
niedzielę zeszłą, połączył się związkiem 
Maryą Romanowską, 


barskiej przy ulicy Niskiej pod Nr. 61, na | córką dymisyonowanego pułkownika, a 


bo dziewiąta wybiła w Burg i lubo noe 
była ciemna, zatrzymał konia przed 
bramą opuszczonego klasztoru i nie zsia- 
dając weale, wyjął zolstry pistolet i za- 
sztukał nim we drzwi trzy razy w pew- 
nych odstępach, na sposób masonów i 
zaczął nadsłuchiwać. 

Na chwilę, jak się zdawało, wątpił 
już czy było tu jakie zebranie, bo cho- 
ciaż patrzył uważnie a słuchał jak naj- 
dokładniej, nie dostrzegł żadnego świa- 
tła, nie słyszał żadnego odgłosu. 

Ale niebawem wydało ma się, jakby 
jakieś kroki do drzwi się zbliżały. 


Zastukał po raz drugi w ten sam co 
poprzednio sposób. 

— Kto stuka?... — odezwał się głos 
jakiś. 

— Przybywający ze strony Hlizensza, 
odpowiedział zapytany. 

— Kto jest królem, któremu syno- 
wie Izaaka powinni być posłuszni?... 

— Jehu. 

— Jaki dom powinni zburzyć? 

— Dom Achab. 

— Prorokiem jesteś czy uczniem?... 

— Prorokiem jestem. 

Sztaby żelazne zasuwające drzwi, na- 
tychmiast zaskrzypiały, jedna połowa 
bramy otworzyła się po cichu — a gdy 
koń z jeźdźcem dostali się pod ciemne 
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sklepienie bramy, ta zaraz się po za ni- 
mi zamknęła, 

Ten co otworzył bramę tak wolno się 
otwierającą a tak się szybko zamyka- 
jąca, ubrany był w długą białą szatę 
kartuza — a na głowę miał zarzucony 
kaptur, który mu twarz zasłaniał zu- 
„ełnie. 

Zapewne tak samo jak ów stowarzy- 
szony, spotkany w Sue, mnich otwiera- 
jący bramę, musiał zajmować stanowi: 
sko podrzędne, bo chwyciwszy cugle, 
przytrzymywał konia, gdy jeździec ze- 
siadał z niego. 

Stanąwszy na ziemi, Morgan odwią- 
zał szkatułkę, wyjął z olatry pistolety, 
zatknął je za pasem obok tych, które 
już tam się znajdowały — a zwracająe 
się do mnicha, zapytał tonem rozkazu- 
jący m: 

— Myślałem, że zastanę tu braci ob- 
radujących. 

—. Są zebrani— odpowiedział mnich. 

— Gdzie?... 

— W podziemiach... Od kilku dni 
dokoła klasztoru zaczęły się uwijać fi- 
gury jakieś podejrzane, więc władza 
wyższa nakazała przedsięwziąć jak naj- 
większe o:trożności. 

Młody człowiek wzruszył pogardli- 
wie ramionami, jakby dla zaznaczenia, 
że uważa to za niepotrzebne, i znowu 


przez żydów wydzierżawiony, nędzną 
mydlarnię itakiż browar. O zarobki 
wszelkie dla ludności potrzebującej pracy 
bardzo tradno; część mieszkańców tru- 
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odezwał się tym samym tonem wynio- 
słym: 

— Każ zabrać konia do stajni i chodź 
poprowadzić mnie do obradujących. 

Mnieh przywołał innego brata, oddał 
mn konia, a sam wziął pochodnię, za- 
palił takowę u lampki płonącej w ka- 
pliczee, stojącej do dziś na prawo od 
bramy i poszedł przed nowo przyby- 
łym. 

Gdy przeszli dziedziniec klasztorny i 
kawałek ogrodu, otworzył drzwi pro- 
wadzące do rodzaju jaskini, wpuścił 
tam Morgana, zamknął drzwi za sobą 
zaraz, popchnął nogą kamień, na który 
zdawało się jakby natrafił przypadke- 
wo, i uniósł płytę zamykającą wejście 
de podziemia, do którego schodziło się 
po kilku schodach. 

Schody te prowadziły do korytarza 
sklepionego, szerokiego tak, że dwóch 
ludzi mogło iść wygodnie obok siebie. 

Przybyły jeździee i mnich szli tak 
przez kilka minut, aż i znaleźli się 
przed żelazną kratą ogromną. 

Mnich wyjął kluez z pod sukni 10- 
tworzyła kiedy przeszli po za kratę, 
zamknął ją znowu. 

— Jak mam zaanoniować?—zapytał 
mnich. 

— Zaanousuj brata Morgana. 
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dni się przewożeniem pasażerów i towa- 
rów z miasta do stacyi kolejowej, po- 
_bierając za kurs prawie pięcio wiorsto- 
wy po kop. 14, choćby za kilka razem o- 
sób. Ruch handlowy żaden, ceny zboża 
bardzo nizkie—za pud żyta płacą obec- 
nie do kop. 52, za pud mąki żytniej do 
63 kop., pszenica do rubla pud, jęcz- 
mień do kop. 50, owies do kop. 43, gry- 
ka do kop. 64, groch do kop. 60, bób 
do kop. 65, siemie lniane i konopne do 
rs. 1, siano do kop. 36, słoma do kop. 
15 pud i t. d. Utrzymanie w Borysowie 
wcale nie drogie, mięsa wieprzowego 
masami zawsze dowożą włościanie i mo - 
_żna je mieć nie drożej jak po 8 ruble p., 
mięso wołowe swieże i doskonałe po 8 
kop. fant, cielęcina po 5 kop., masło 
wyborowe zimą najwyżej po 20 kop. la- 
tem po 12 kop. tant i t. p. Sklepów ży- 
dowskich przeróżnych kilkaset, chrze- 
ścijański z różnym towarem jeden je- 
dyny, rzeźników chrześcijan dwóch. Ln- 
bo w sklepie chrześcijańskim i towar 
lepszy i waga uczciwa, powodzenia wiel - 
kiego nie ma, zapewne dlatego, że żyd- 
kowie wystają przed swemi kramami i 
przechodniów a zwłaszcza włościan, pra- 
wie gwałtem do siebie wciągają. 

Oświata w Borysowie wcale nie 
kwitnie—jest tu tylko szkoła miejska 
dwu klasowa i szkoła elementarna 
prywatna, do której uczęszczają na 
naukę chłopcy od 8-6j rano do 12-ej 
w południe, dziewczęta zaś od 2-ej do 
5-e) po południu — jest wreszcie pry- 
watna pensyjka Żeńska. Co by było 
bardzo pożądanem,—to jakakolwiek 
szkoła rzemieślnicza — dla dzieci lu- 
dności miejskiej w ogóle niezamoż- 
nej — byłby to nabytek prawdziwie 
błogosławiony. Przydałby się w Bo- 
rysowie i znalazłby tn niezły zapew- 
ne kawałek chleba—ślussrz i osoba u- 
zdolniona w robotach damskich, któ- 
ra zarazem mogłaby obuczać tychże 
robót młode pokolenie niewieście. 

Zimę mamy tu w tym roku bardzo 
stałą, odwilży wcale nie było, śniegi 
nadzwyczaj głębokie i jeżeli raptow- 
nie tajeć zaczną, można się spodzie- 
wać wielkich powodzi i wielkich strat, 
zwłaszcza w miejscowościach nizkich, 
około rzek. 

Karnawał upłynął eicho, bo ludność 


BB — 
w klubie miejskim i to z powodu tyl- 
ko obiadu pożegnalnego, wydanego dla 
odjeżdżającego ztąd zupełnie prezesa 
sądu zjazdowego. Stosunki też nie- 
szczególne, życzłiwości, łączności nie- 
ma wcale — jedni pną się nad dra- 
gich, jedni pogardzają drugiemi, każ- 
dy myśli tylko o sobie i na tem ży- 


cie upływa. K.K 
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Z różnych stron. 


X  Historya sztandarów.  Gorącemu 
życzeniu zmarłego cesarza Wilhelma I-go 


ły do rzeki Sambre, która zamieniła się w 
ogniste morze; trzy naładowane okręty pa: 
dły pastwą płomieni. Ograniczono się tedy 
do umiejscowienia pożaru i ochronienia od 
klęsk —sąsiednich fabryk, co się po 9-go- 
dzinnych nadludzkich wysiłkach nareszcie 
udało. Objęte przez pożar zakłady paliły 
sig jeszcze następnego dnia wieczorem, 
Szkody wynoszą około 800,000 fr., a są 
one tem dotkliwsze, iż spalona fabryka 
smoły nie była ubezpieczona. Żadne to- 
warzystwo asekuracyjne nie chciało jej 
przyjąć. Kilkuset robotników pozostało 
bez chleba. 


córką pułkownika, ddą Munk. Książe 
Kobarski Leopold zaślubił Konstancyg Gai- 
ger, która następnie została baronową Rut- 
tenstein, a książe Wirtemberski Aleksan- 
der —Klaudynę v. Rheden. Z tego małżeń- 
stwa morganatycznego powstał istniejący 
od r. 1830-go ród książąt Teck, którego 
głowa, książe Franciszek, poślubił kuzyn- 
kę królowej Wiktoryi, Wuj cesarzowej 
niemieckiej książe Juliusz Holstein, ożenił 
się z panną Zigelar, a panujący książe Sa- 
sko-Mejningeński, Jerzy II-gi, a aktorką Ho- 
lenę Franz, podniesioną do godności baro- 
nowej Heldburg. Wreszcie, last, but not 
least, król Wiktor Emanuel na łożu śmier- 


stało się zadość: Władze wojskowe nie- 
mieckie ogłosiły w tych dniach historyę 
chorągwi pruskich od r. 1867. Jestto dwu- 
tomowe dzieło i stanowi wstęp do historyi 
pułków pruskich od najodleglejszych epok. 
Praca ta wykazuje, że w wojnach 1864 i 
1866 roku tylko ośmdziesiąt dziewięć cho- 
rągwi zostało przedziarawionych od kul, 
wówczas gdy w roku 1870 liczba ich do- 
sięgła 141. Jeden tylko sztandar 7-go 
pułku piechoty, dostał 23 kul w bitwie pod 
Mars-la Tour. Podczas kampanii francuz- 
ko-niemieckiej -zostało zabitych 38 chorą- 
żych ze sztandarem w ręku. 


x Olbrzymi pożar szerzył się ubiegłej 
środy w belgijskim okręgu górniczym, 
Charleroi. Ogień wybuchł o północy w 
miejscowości Marchiennes, o 2 klmtr, od 
Charleroi odległej, i zniszczył doszczętnie 
wielkie, nad rzeką Sambre położone zakła- 
dy przemysłowe znanej firmy: „Feliks De- 
haynin isp.”. Zakłady te obejmowały fa- 
bryki cegły, wyrobów z węgla i smoły. W 
ostatniej znajdowało się 20 wielkich, zi 
blachy żelaznej zrobionych rezerwoarów, 
które zawierały około 100,000 klgrm. smo- 
ły, nafty oraz innych materyałów palnych. 
Pożar powstał w tej właśnie fabryce smo- 
ły, iw kilka sekund cały budynek stał 
w płomieniach. Zapaliły się rezerwoary, i 


ci kazał się połączyć węzłem małżeńskim 
w San. Rossore nieopodal Pizy, z córką chi- 
rurga Różą Mirafiore, 
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mu mu - 


Ś. p. Ludwik Kwinto, b. kasyer 
drogi żelaznej Warszawsko-Terespolskiej, 
w wieku lat 36, po długich i ciężkich cier- 
pieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
zakończył życie w dniu 6-tym marca r. b, 
Koledzy zmarłego zapraszają przyjaciół i 
znajomych na nabożeństwo żałobne, w ko- 
ściele św. Anny (Pobernardyńskim) na 
Krakowskiem Przedmieściu, jutro, w piątek 
o godzinie 10-ej z rana i następnie na wy- 
prowadzenie zwłok z tegoż kościoła po na- 


X Małżeństwa morganatyczne nie są 
bynajmniej rzadkością w naszem stuleciu. 
Liczny ich szereg rozpoczyna książe Ber- 
ry, przypnszczalny następca tronu fran- 
euzkiego, ojciec hr. Chambord, ten sam, 
który przed gmachem opery  paryzkiej 
padł pod ciosem sztyletu Lonvel'a. Miodo- 
wy miesiąc swego małżeństwa morgana- 
tycznego, zawartego a urodziwą córą W.- 
Brytanii, mtss Lidyą Thompson, przepę- 
dził książe w Wiedniu. Niebawem wszakże 
musiał złożyć miłość swoję w ofierze na 
ołtarzn polityki, zerwał ów związek i za- 
ślubił księżniczkę Sycylijską. Arcyksiąże 
Jan z domu cesarskiego Habsburgów pojął 
za żonę— piękną córkę pocztmistrza, An- 
nę Plochl z Aussee, która otrzymała tytuł 
hrabiny Meranu i baronowej Brandenhof i | bożeństwie, na cmentarz Brudnowski—od- 
zmarła przed kilku laty, doczekawszy się 
bardzo sędziwego wieku. Inny członek do- 
mu habsburskiego, arcyksiąże Jan, ożenił 


być się mające. 465 
się 4-go lutego r. 1868 go w Bozen o Z prasy ruskiej. 
śpiewaczką opery -nadwornej, Leopoldyną — — 


Płonące strumienie nafty i smoły popłynę- 


Hofmann, która następnie podniesioną zo-| * Journal de St.-Petersbourg z powo- 
stała do godności baronowej Waldeck. |dn artykuła gazety „,Koelnische Zei- 
Brat cesarzowej austryackiej, książe Ba- |tung* poświęconego położeniu Rosyi 
warski Ludwik, zrzekłszy się praw do na- | dzisiejszej, pisze: „„Artykał ów, w za- 
stępstwa tronu, idąc za głosem serca, po- rysach ogólnych, robi zupełnie dobre 
łączył się węzłem dozgonnym z mieszczan- | wrażenie, tak pod względem trona, jak 


słupy ogniste, wysokie na 200 metrów, | ką, figurującą w almanachu gotajskim, ja- |i pod względem przebijających zeń za- 


wznosiły się ku obłokom. Zakłady sąsie- 
dnie, jak fabryka żelaza w Charleroi, wal- 
cownie, fryszerki w Thy-le Chateau, były 
zagrożone. (Całe Marchiennes pośpieszyło 
3 pomocą, wszystkie sikawki z Charleroi, 
z fabryk i miejscowości okolicznych podą- 
żyły na ratunek, niemniej załoga 1 żandar- 
merya z Charleroi. Wszelkie usiłowania 
wszakże okazały się daremnemi. Ogień 


miejska borysowska nie dąży wcale! szerzył się z szybkością błyskawiczną, bu- 


do życia towarzyskiego, zabaw wspól- 
nych nie lubi. W eiągu całege mię- 
sopustu raz tylko jeden zebrano się 


pa 
=. - rame | ccc 


— Proszę zaczekać tutaj, za pięć mi- 
nut bedę z powrotem. 

Młody człowiek skiną głowął na znak, 
że był obyty z temi wszelkiemi ostroż- 
nościami. 

Usiadł sobie na pomniku — bo znaj- 
dowali się w grobach klasztornych — i 
czekał. 

Nie apłynęło pięcin minat, gdy mnich 
powrócił. 

— Proszę ze mną, bracia są wielce 
uszczyśliwieni z twego przybycia, oba- 
wiąli się, czy ei się nie przytrafiło ja- 
kie, nieszczęście. 

Po chwili Morgan znalazł się na 
sali narad. 

Dwóch mnichów czekało nań z za 
puszczonemi na oczy kapturami, ale 
skoro tylko drzwi się zamknęły za 
słażebnym mnichem, Morgan zdjął 
maskę a inni -pospuszczali kaptury i 
każdy mnich miał twarz odkrytą. 

Nigdy stowarzyszenie nie błyszcza- 
ło zebraniem tak pięknych i wesołych 
młodych ludzi. 

Dwóch albo trzech, z pomiędzy tych 
dziwnych mnichów, dobiegało lat czter- 
uziestn. | 

Wszystkie ręce wyciągnęły się do 

organa, wszyscy obecni ściskali go 
2 zapałem. 

= — Daję ci słowo— odezwał się je- 


dynki zapadały się, druzgocząc cenne ma- 
szyny; sześć wagonów kolejowych, prze- 


ko baronowa Helena Wallersee. Książe | miarów —a my tak odwykliśmy zupełnie 
pruskl Adalbert poślubił w r. 1840-ym |od bezstronnych zapatrywań się na Ro- 
morganatycznie siostrą słynnej tancerki, |syę wszelkich organów prasy średnio- 
Teresę Elssler, którą Fryderyk Wilhelm |eu-ropejskiej. 

IV-ty obdarzył następnie tytułem barono:|  „Przytoczyć artykułu tego w tłóma- 
wej Barnim, Książe Henryk Reuss pojął | czeniu dosłowaem nie możemy, raz, ż3 
za małżonkę —piękną cyrkówkę, Maryę jest za obszerny—a powtóre i z powo- 
Loisset. Książe Gustaw Sasko- Wejmar- | du samej treści jaką traktuje. (Usza- 
ski 14-go lutego r. 1870-go poślubił có. | nowanie, jakie okazuje gazeta niemiec- 
rę Dalmacyi, pannę Marcocchia, a drugi | ka Rosyi, zwrócone jest ku Osobie Mo- 
z kolei syn króla Oskara II-go zrzekł się | narchy i to rzecz zupełnie słuszna, bo 
tytułu księcia Szwedakiego i, jako Oskar | Cesarz—to Rosya. Ale są w artykule 


pełnionych różnemi wyrobami, zgorzało. ' Bernadotte, stanął na ślubnym kobiercu z! wyrazy i wyrażenia, których użycie mo- 


den, który go najczulej powitał—żeś 
nam zdjął z serc wielki ciężar, myśle- 
liśmy, że albo już nie żyjesz, albo je- 
steś uwięziony. 

— Ja uwięziony?... nie obywatele, 
jak jeszcze mówi sią czasami, ale jak 
wkrótce nie będzie się mówić wcale. 
Muszę wam powiedzieć nawet, że 
wszystko jak z jednej tak z drugiej 
strony odbyło się z nadzwyczajną u- 
przejmością: konduktor skoro nas spo- 
strzegł krzyknął na pocztyjona, aby 
się zatrzymał, a bodaj, że dodał na- 
wet: „Ja wiem debrze co to zna- 
czyl...” 

— No, rzekłem wtedy do niego, je- 
żeli wiesz co to znaczy, kochany przy- 
jacielu, to nie potrzebują ci nic tłuma- 
czyć —Pieniądze rządowe? zapytał — 
A właśnie odpowiedziałem. Następnie 
ponieważ w dyliżansie powstało wielkie 
zamieszanie „„zaczekaj przyjaciela do- 
dałem, przedewszystkiem każ powysia- 
dać wszystkim i powiedz tym panom, a 
sżczególniej tym paniom, że my jesteś- 
my ludźmi przyzwoitymi, że ich się nie 
dotkniemy wcale, że nawet patrzeć nie 
będziemy na panie, jeżeli która wyjrzy 
okienkiem. Jedna się tylko znalazła ta- 
ka odważna, a była doprawdy piękna. 


Posłałem jej eałusa—krzykuęła i skry-jiswych dwastu luidorów 1 nieomyliłem 


ła się w powozie. Przez ten czas kon- 
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nie znają obywatela Jana Picot. Odpo- 
wiedzieli mi, źe go znają, że właśnie 
zajada obiad przy wspólnym stole. 
Wchodzę. Rozprawiano naturalnie o 
zatrzymaniu dyliżan:u, możecie się więe 
domyśleć, jakie wrażenie zrobiło moje 
wejście. — Który z panów nazywa się 
Jan Picot zapytuję... i kładę przed nim 
dwieście luidorów i przepraszam za nie- 
pokój, jakiego go przypadkowo towa- 
rzysze Jehu nabawili. Zamieniam znak 
porozumienia z Barjolsem, grzeczny u- 
kłon z księdzem de Rians, który był 
tam takźe, kłaniam się całemu towa- 
rzystwu i odchodzę. Mała to rzecz, 
ale mi zmarnowała e piętnaście godzin. 
Przypuszczałem wszelako, że lepiej się 
spóźnić, niżeli dopuścić fałszywej 0 so» 
bie opinii... Czy dobrze zrobiłem pano- 
wie?... 

Rozległo się brawo ogólne. 

— Tylko —odezwał się jeden z obec- 
nych, znajduję, że było to trochę za ry- 
zykownie z twojej strony odwozić sa- 
memu te pieniądze. | 

— Kochany pułkowniku — odpowie- 
dział młody człowiek —jest pewne wło- 
skie przysłowie, które mówi: „Kto chce 
co Zrobić, sam idzie, ktv nie chce, ten 
posyła. Ja chciałem i byłem. 


(Ciagidalszy nastąpi.) 


duktor szukał spiesznie w swojej skrzy- 
ni a tak się uwinął, źe wraz z pie- 
niędzmi rządowemi dał mi dwieście 
luidorów należących do biednego kupca 
win z Bordeaux. 

-—— O! do dyabła! odezwał się brat, 
którego nazywano Amiatem, nazwisko 
to prawdopodobnie, tak jak i nazwisko 
Morgan było tylko urojonem. Dyrekto- 
ryat jak wiesz, organizuje stowarzysze: 
nie, które działa w naszem imieniu, a 
ma na celu dowieść, że my czychamy 
na dobro prywatne, to jest, że jesteśmy 
prostymi złodziejami. 

— Poczekaj tylko, odrzekł Morgan, 
bo to właśnie przyczyna dla. której się 
opóźniłem. Słyszałem o czemś podob- 
nem w Lyonie, ale dopiero na pół drogi 
spostrzegłem pomyłkę. Nie było to tak 
bardzo trudnem, bo na worku, kupiec 
poczciwina wypisał: Jan Picot, kupiec z 
Fronsac blizko Bordeaux... 

— I odesłałoś mu jego pieniądze?... 

— Jeszcze lepiej zrobiłem, bo mu je 
sam odwiozłem. 

— Do Fronsach... 

— Do Avignon. Domyślałem się, że 
człowiek taki stateczny musiał się za- 
trzymać w pierwszem większem mie- 
ście, ażeby się poinformować co do 


| się wcale. Zapytałem się w hote!u czy | 


<żliwóm jest jedynie w organie zagra- 
nicznym — których my nie moglibyśmy 
powtórzyć ani nawet przytoczyć faktów 
przez gazetę powoływanych. Co do 
szczegółów, potrzebaby. zatem pewnych 
konieeznie omówień. 

Dla tych z czytelników naszych, któ- 
„rzy nie mają możności poznajomienia 
się z artykułem „Koelnische Zeitung” 
w oryginale, powiemy to tylke, że ga- 
zeta niemiecka, rozpatrująe przyczyny 
pomyślności Rosyi pod panowaniem 
dzisiejszem, uznaje z godnością, zarów- 
no niezachwianą jak umiarkowaną poli- 
tykę obecną. z 

- Gazeta wskazuje dobrodziejstwa, ja- 
kie zapewnia RoByi forma jej rządu i 
trwałość zasady, na której ta forma 
polega. Z zewnętrznego punktu wi- 
dzenia „Kölnische Zeitung” zwraca u- 
wagę na. bardzo pokojową działalność 
Rosyi, przyczem Rosya przedstawioną 
jest jako potęga znająca swoję moc 
i siłę swoję, ale powstrzymująca sama 
siebie dla własnego dobra. Dla piszą- 
cych te wyrazy, w takiem określeniu 
polityki ruskiej nie ma nic zupełnie 
nowego. Wszystkie przejawy myśli rzą- 
du Cesarskiego zawsze nosiły ten cha- 
rakter. „Rosya wielka i potężna dla 
pomyślności swojej—dla niczyjej zgo- 
ła krzywdy” — oto program, jaki Ro- 
sya złożyła sama w dokumentach, co 
się już stały zdobyezą historyi. Że 
organ prasy zagranicznej stara się 
dziś ocenić tę Rosyę, tak jak ona za- 
aługuje na to—można mu szczerze te- 
go powinszować. | 


*  „Grażdanin* pisze: 

„Nie bacząc na wesołe, syte dni za- 
pust, razem z blinami wszyscy mają na 
ustach... Aszynowa. Tyle też tylko i 
rozmowy, ile się da powiedzieć o tym 
wolnym atamanie wolnych kozaków. 
Piszący te słowa miał zaszczyt być 
świadkiem, jak jeden wolny do:ożkarz 
zwymyślał drugiego wolnego dorożka- 
rza za to, iż ten zagrodził mu drogę— 
Aszynowem. A więc popularność Aszy- 
nowa wzrasta. Lecz kimże jest wresz- 
cie ów wolay ataman wolnych koza- 
ków? Wszakże w Rosyi prawosławnej 
nie ma niewolnych atamanów kozac- 
kich i niewolnych kozaków. Sprawa 
przedstawia się w ten sposób, że Mi- 
kołaj Iwanowicz Aszynow, którego zna 
kreślący te słowa, nigdy nie był koza- 
kiem. M. I. Aszynow dał się poznać nie 
z powodu Abisynii, lecz z powodu Kau- 
kazu, gdzie przed 7-miu laty założył z 
różnych ochotników (ale nie kozaków) 
stanicę, którą nazwał „Nikołajewska- 
ja“. Od tego to czasu M. I. Aszynow 
daje znać ọ swem istnieniu, jako wolny 
ataman wolnych kozaków, osiadłych w 
jakimś zakątku Kaukazu, gdzie cytry- 
na dojrzewa, gdzie rosną orzechy turec- 
kie i włoskie i krzewy migdałowe i wi- 
nograd. Niczego tam nie brak, oprócz 
ruskieb. I założył Aszynow stanicę ru- 
ską, przyoblekł się w szaty czerkieskie, 
wetknął za pas kordelas, narzucił bur- 
kę na ramiona, wydał okrzyk bohater- 
ski i zaezął mianować się wolnym ata- 
manem wolnych koząków. Celem jego 
była obrona ojczyzny na granicy Kan- 
kazu, od rozmaitych wrogów zewnętrz- 
nych. Ale przedewszystkiem wypadło 
mu wojować z administracyą miejsco- 
wą, z którą nie dał sobie rady i pośpie- 
szył do Petersburga, starał się o wzię- 
cie jego staniey pod opiekę. Zjawienie 
się wolnego kozaka w Petersburgu wy- 
wołało pewne nieperozumienie. Zainte- 
resowano się nim i słuchano malowii- 
czych jego opowiadań, "o marniejącej 
próźno ziemi na Kaukazie. 

„Ależ dle czego nie mielibyśmy za- 
ludnić Kaukazu wolnymi kozakami?— 
mówiono w towarzystwie. 

„Aszynow tedy opychał się obiadami, 
jeździł do teatrów i na zabawy. Wno- 
szono za nim instancye. Aszynow też 
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wycierał progi przedpokojów osób po- 
APE K wysoko. Gdyby się udała 
owa pierwsza mrzonka wolnego ko- 
zaka co do stanicy Nikołajewskiej, 
kto wie, może i byłoby z tego coś trwa- 
łego i pożytecznego. Wszakże starania 
tak jego, jak i protektorów nie osiąg- 
nęły rezultatu. O Aszynowie zatem 
wkrótce zapomniano, a wolni kozacy 
rozpierzcbli się z jego stanicy. 

„Po jakimś roku M. J. Aszynow zno- 


wu—i teraz już w obliczu eałej Eurepy, | 


doniósł o swej bytności w Abisynii, 
gdzie Negus przyjął go z wielkiemi ho- 
norami, jako posła ruskiego. 22 Abisy- 
nii Aszynów powrócił do Petersburga z 
trofeami, składającymi się z młodziut- 
kiej córy Abisynii i strusia, który za- 
kończył dni swoje w zwierzyńcu z po 
wodu tęsknoty za ojezyzną. 

„Odważna i szczęśliwa wycieczka je- 
go do Abisynii, znowuż zyskała mu ma- 
gę wielbicieli i nowe obiadki, pijatyki, 
mówki i uściski. Na tych laurach tedy 
Aszynow bieży do Paryża, ztamtąd do 
Abisynii i jak twierdzi, zakłada tam 
stanice „Moskwa“. Potem znowu wraca 
do Petersburga już nie sam, lecz z wo- 
ma mnichami abisyńskimi, którzy poda- 
wali się za posłów Negusa. Ci dwaj mni- 
si dopiero w Petersburgu dowiedzieli 
się, że M. Aszynow samozwańczą grał 


przed nimi rolę posła ruskiego na dwo-| 


rze Negusa. 

„Swoją drogą M. J. Aszynow, wyra- 
ził piszącema te wyrazy utyskiwanie, 
że rząd ruski ignoruje owych mnichów. 
ambasadorów króla abisyńskiego. 

„Teraz oni oskarżają mnie — powiada, 
o oszustwo. Czyliż, mówią, tak przyj- 
mował cię nasz monarcha w Abisynii? 

„Poczekajcie, mówił do nich Aszy- 
now, poczekajcie, powitają was wy- 
strzałami armatniemi. 

„Powitano ich tak rzeczywiście ale... 
w Abisynii. 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH,” 


Belgrad, 6 marca. (Tel. Ag. 
Pół.) Ludność silnie wzburzona. Krążą 
pogłoski, że król Milan postanowił zrzec 
sią rządów i zamieszkać stale za gra- 
nicą. 

Wiedeń 6 marca. (Tel. Ag. Pół.) 
Król Milan zrzekł się tronu—królem o- 
głoszony został syn jego Aleksander. 

Naród przyjął to ogłoszenie radośnie. 

Belgrad, 6 marca (Tel. 4. Pół) 
Król Milan udaje się do Budapesztu: 
gdzie przebywa obecnie dwór austrya- 
cki. 

Belgrad, 6 marca (Tel. Ag. Pół.) 
Krół Milan będzie odtąd zagranicą no- 
sił incognito tytuł habiego Takowy. 

Budapeszt, 6 marca. (Tel. Ag. 
Półn.) Prasa tutejsza w obec wypad- 
ków belgradzkich napomina naród do 
zgody, gdyż Węgry otoczone są mina- 
mi politycznemi. 

Wiedeń 6 marca. (Tel. Ag. Pół.) 
Dzienniki tutejsze wyrażają powiększej 
części przekonanie, że król Milan za- 
warł s regentami odpowiednie umowy, 
poręczające i nadal przyjacielski stosu- 
nek Serbii do Austryi. Inne przypisują 
dońiosłe a nieobliczone w następstwach 


znaczenie abdykaeyi i łączą z nią uwap 


gi pesymistyczne. 


—- W. ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
pująeych godzinach: 

1. Od g. 9 do 11 rano eodziennie w 


6. 


85—97, 


emat 


chorobach wewnętrznych. 
2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział- 
gardła i krtani. - | 
8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 
codziennie w oho- 


4. Od g. 11 do1 
robach chirurgicznych. 


—: W ambulatoryum szpitala 6-g0 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lać będzie porady lekarskiej, ordyna- 
tor dr. a ER EL dwa razy, 
trzy na tydzień, t, |. w ponie- 
działki, brody i piątki, od godziny 10 
do 11 rano -— chorobach gardła, krtani 
aoga. 


— Dywany strzyżone gładkie, 


wsekodnie, wojłokowe, chodniki rós- |- 


aorodne, serwety tanis, kołdry, cerata, 


najtaniej w fabrycznym 
9 =P nówicza, 
Mazowiecka 26, wprost E 
rywańskiej, 19" 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


Ceny zboża. 
— Na placu Witkowskiego dnia © b. 
m. pasenicg płacono: 
Za pstrą a Ora 


borową 5.27—6.40 

— oOrdynarną .——— 5.00 

Za żyto wyborowe 3.75—8.90 

¿x Za jęczmień =" = 

Za grykę szc "m OT. 

Na stacyi Praga dr, ż, Warsz.-Tezesp. 
w dniu 6 marca 1889 r. | 

Pszenica wyborowa 98 — 102 średnia 


, A 
Żyte wyborowe 68—70, średnie 63 —67 
RE ———0>, 
Jęczmień wyb. 74—80, średni ——— 
ordynaryjny : 
Owies wyborowy 68 —72, średai 62—-68 
ordynaryjny 54—61. 


W ae 


yka : 
Groch wyborowy 76—83 średni —-— 


Kasza jaglana wyborowa 117—120 śre- 
dnia 98—106 ordynaryjna ———, 

Gryka wyborowa — — —, średnia 
ordynaryjna ———, 


Kargi zbożowe. 
Odesa, |6-go marca, W dniu dzisiej. 
szym płseiły tutaj. 
Pszenica : 


kop. za pnd. 

sandomierka biała . od 82 do 1C1 
ozima żółta . 4 gygy 76 „ 101 
ozima czerwona. . : „ 76 „ 101 
ozima besarabska . „ TÓ p m 
pirka Skan, SOW 72 „9 
Żyto ... a a 8 9) 45 p 58 
Owies. . . . . „ 4, 55 
Jęcmień. . . « »y 45 , 58 


Ceny bez zmiany, popyt lepszy, tarję 
ożywia się. | 

Gdańsk, 4 marca, (Wilezewski i Sp.) 
Pogoda: mróz. Wiatr północno zachodni. 
Pszecica; krajowa przy małej podaży bez 
zmiany, Tranzytowa słabo i eeny ostatnie 
z mozołem tylko wydobyć było można, 

Polska: tranz. pstra lekko płowa 126 f. 
134 m., dobrze pstra 128/9 f. 145 m., 
szkhsta 128 i 124/5 f.. 188 m. 127£, 
145 m., 127, 128.1 128/9 f. 146 m., ja- 
eno-pstra 122/38 f, 140m., 124/5 i 127£. 
140 m., 127 f. 146 m., 128 f. 147 m., 
wysoke-pstra szklista 1801 130/1 f. 158 
m., 182 f. 158 m., biała 131/2 f. 143 m., 
ściśle czerwona 129/30 f. 144 m., 132 f. 
149 m. za tonę. 

Ruska: tranzyt. czerwona 124 f. 132 
m., łagodnie czerwona 125/6 f. 140 m., 
girka 120 i 122 f, 120 m, 124/5 f. 124 
m. za tong. 


141 m, (27 


Terminy: kwieciań-maj tranz, 1421, 
Żąd, 142 m. pł, maj-czerwnu tranzyt, 
143'/, żąd. 143 m, pł, czerwiec-lipieg 
tranz. 146*/, m. żąd, 146 m, pil., wrzesień. 
październik tranz, 1421/, żąd. 142 m. pł, 

Cena regul.: krajowa 179 m, trana 


| uakie tr. 125/6 f, 
82 m. Wszystk,e ceny za 120 f, i tonę, 

Terminy: kwiecień-maj dolnopolskie 
96 m., trans. 94I/, m. żąd. 84 m. pł, 
p ewa dolnopolskie 96 m., -tra 

m, 471 g mi0 M 

Cena regul.: krajowe 144 m., dotnopol- 
skie 93 m., traus, 91 m, s Ris 

Jęczmień: polski traaz, 109/10 £f. 80 m., 
ruski tranz. 102 f. 81 m., 107 f. stęcliły 
83,m. za tong. 

Groch: polski trans. wilgotny 98 m. za 
tonę. 

Wyka polska tranz, 132, 185, 140 m. 
zatonę. i 
Fasola końska polska tranz, 124 m, 
wilgotna 115 m. zatonę. 

Koniczyna czerwona 46, 48 m. sa 50 


Żyto bez zmiany; r 


s 


g. 
Otręby pszenne grube 385, 3.9214, 
4.10 m., średnie 3.80 m. za 50 kg. 


Królewiec, 4-go marca. Pszeniea wybo- 
rowa boz zmiany, lichsza słabo, (Cyfry w 
nawiasach oznaczają cenę puda w kopiej- 
kach), y 

Wyborowa biała 131—]45 m. (87— 
103), biała 133—185 m. (99 — 100), czer- 
wona lichsza 126—130 (94—97), lepsza 
"RH m, (48—106), jara 120 m. 

39). 

Żyto słabo 79—95 m. (59—71). 

Kukurydza 84 m, (68). 

Jęczmień gruby 78—81 m, (58—60), 
wybor, 84—85 m. (62—63). 

Groch biały 104 m, (77), wybor. 129 
m, (96). 

Otręby pszenne grube 76, m. (57), 
śsed. 73—74 m, (54—55), droane 70%/, 
m, (52). 


Wrocław 5-go marc, Psmenica biała 
163—180 m., śołta 163—179 m. 
Żyto loco 140—161 m., aa dosta- 
a marzec 151.00; kwiecień-msj 153.00 
mrk, 
Jęczmień: 117—156 m, 
Owies 130—156 m. 
Groch 125—155 m, 
Wszystko za 1,000 kg. 
Olej rzepakowy: marzec 59,00 m, ta 
00 | 


Spirytus spokojnie, bes podatku, na 
marzec Bl.10 m, i 31,40 m, za 100 
litrów 10095. 


Berlin, D-go marca, Pszenica (żółta) 
kwiecień-maj 192.50 m, 

Żyto: kwiecień-maj 163.25 m., wrze- 
nień-paźdz. 154.25 m. 

Owies: kwiecień-maj 140,60 m. za 
tong. i | 

Olej rzepiowy kwiecień-maj 58.26 m., 
ca maj-ezerwieo —— M, 


Wiedeń, 4 marca, Pszeniea: płazoac: 
aa wiosią A. 7 c. 82, | 
| Żyto na wiosnę fl. 6 e, 32 za 100 kg, 


Nowy - York, 4-go marca, Pszenica: 
SZEGTWORA ozima loco 971/, 6., kwiecień 
953/, Gag maj 97— 6. 

Kukarydza 44 c., mąka 3 d.3/, 50 o. 
sa buszal. 


, Cena okowity, z dnia 6 marca. 
Hurt. skl. wiadr. 826 — —  269— — 
Pojed. myak. w. 838— — 273— — 

2°/, x dod, 
780), z akcyzą po 8!/,*/9. 
Stomnek garnca do wiadra 100 — 807:/,. 
Okowita: 
„„Rektyfikacya warszawska” płaci w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 106” ckowity 
z akcyzą 10.85 rs. 


Hamburg, 3 marca, (Sprawozdanie ty- 
godniowe). Stałe usposobienie, które zapa- 
nowało przy końcu poprzedniego tygodnia, 


— f — 


" | OGŁOSZENIA a 


trwało tylko przez pierwszą połowę nbie- | Anetryackie banknoty. . 
głego tygodnia. ki 


Przy znaczniejszych zakupnach, sprze- a ca s kred. w e m ż | ę 
dający drożyli Fię bardziej a niektórym ZE R anel j LE a 
zdało się osiągnąć wyższe ceny. s WYKAZ DEPESZ  . Magazyn Obuwia | , 
Za towar bez beczki płacono stosunko- | otrzymanych przez warszawską centralną E l | BOSSI W $ ) ż d 
wo wyższe ceny, niżeli za towar z beczka- | stacyę, telegraficzną a nie: doręczonych T y ty PY | Nadmiar kwasów żvłądko= 
mi kontraktowemi; umożebniło to zawar- EEE TER złych w dy, aa © aWwrynowi Cza p Kwać wych. 
3 | Es N - By semax w ustach, 
cie kilku zriaczniejszych tranzakcyj na Zkąd: Komu: ; 01 2. pieczenie w gardle, nie- 
| transporty z ruskich portów nadbaltyc-; Z Piraspoła Sztemberg Bielańska Nr. Btrawność spowodowaną użyciem 
| kich. 1 MI ID j | 2 Limo Papo ze (10 Poleca wielki w) Doe obuwia męskiego maka dod Tk pal] 
Na EU SAI płacońo stosunkowo| Z Białej cerkwi Rudnicka zem tna a ea ś eira łą ika, 0 tę A A 
lepie, w nadziei, że latem ożywi się znów | Z Kalisza Domański stępnych. ©  ;. mych Russyans. 
wywóz do Hiszpanii, Z Torunia Adonisów Za dvbroć paręcza. 483 Wyłączna hurtowa i detali- 
W dragiej połowie tygodnia obniżyły się| Z Potworowa Wylazłowski RI. WYŻU A Aa czna eprzedaź w Laboratoryum W. 
ceny w Berlinie a skutkiem tego i tutaj | Z Aleksandrowa Blumenfeld Analizowany jako Rnssyana ul Senatorska Nr. 10. Cena 
R: „ad * : pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- 
usposobienie do kupna było mniej chętne, | Z Kielc Borowski g wiccyę, niemniej dwóch pudełek re. 1. 
Zaofiarowaniu jednakże były dosyć szczu-| Z Paryża Recpecki Adres: Ruasygn, WSrAŁA- 
płe. Z Kamieńca Ochocka w. uŃca Senatorska Nr. 10, obok 
Z Hiszpanii nie ma nic nowego, Z Przasnysza Ber Hersego. 11 
Z Carlshaimm donoszą, że z powodu tru-| Z Baku S. Szildberg 
dności robionych w Hiszpanii, fabryka| Z Odesy G. Schwarcsztelin | 
tamtejsza odłożyła otwarcie kampanii doj Z Wilna Goldborg | 
jesieni. AR” s Br. RA, |, p | 
A Rawajli r odzi Hirszber kuracvin 
| W h a i ma! Z Hamburga Reimer f SYAY | 
Londyn, 3 marca, Tranzakcye na wełnę| 7 Sarny Bril poleca. | 4 | 
bardzo są ograniezone. + an „SKŁĄD WIN | |kucharki, pokojówki, sługi do wszyst- 
) : m .| Z Klewania Terechow > o" i 
jaka mają ad Damaja Z Ostrów Rzetolkietu BRACIĄKEMPNERO W | kiego, majas Jos rek mondaiga 
zwyżka, tymczasem kupcy tylko przy ob- «dn: . e : Tia ||przy nadchodzącym kwartale c:rzyma- 
niżce cen chcą zawierać tranzakcye., £ Pinia raz AREA ty PME 3 R Polni Rh ją stosowne miejsca A 
Antwerpia, 4 marca, Najbliższa aukcya| Z połhobyciewa __ Zakowski TAEI oe p e Th ŻO a w KANTORZE SŁUG 
wełny rozpocznie się tutaj 18 lub 19 b. m.| y% Kiszyniewa Frankfurt 1416 PE 
a a a Z Giska Fridman y E W i | | | J ' ] 
Kur $ Giełdy Warszawskiej Z Szumska Sitwak Dr. Wi. Kopytowski l y \ ana. iy [B i l 
z duia 6 b. m. 1829 r. Z Włocławska Szteinberg ordyn. klin. Szpit. św. Łazarza. Choro- | który teraz egzystuje w gmachu Resur- 
p m Z Monachium Pasłowski by weneryczne i skórne. Nowy Świat |sy Obywatelskiej "r. 64 Krakowskie- 
Weksie. żądano płao | Z Odesy Meier Lazarowicz | Nr. 339,40 99/4 i od 4 — 6. 4  Przedmieśc'e. 4583 


Berlin z d. t. 2d. 100m. , . „—— —,— | | i 
5h t2 d 100m. (Bij. 46 — | UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 


(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe). 


Wzorawany ra bardzo boznych a c:ągla pojawiających cię wydawaichwach 
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręcznik podobay 
czyli podotna Nneyklopedya b'eżąca, obejmujądga agromaą licb Informacyj 
sięrającyeli aż po bieżącą chwilę, pofrzebzą jest każdemu wyksztąłceńszema czło- 


2 em 100 re,100,35 —,— ; 
ST „AKADE EEE dy bee Bomana Żelazowskiego). 


Rowyje. poż. Prem. z 1864r. 1em, —— ~| Sečota: „Violetta“ (występ p. Rus- 
z 1888 r. 2em —— —.„— |88) | 
s=} Nicdziela: „Meluzyna.* 
, f TTE 


Bilety Banku Państwa Ros. 1 em. —— = 
y 


s a zi p fen. —— — wieko” 1. 


Inne ni B.d.t.2d.100m. —,— —,—-|T4 z wyżej wymienionych depesz, winn ENEON AN | 3%: 
Si ka ž „ k, Ed d. 100.2. Rz = przedstawić stacyi telegraficznej doed lo. + FE ©. 0.5 06 0, AAA A 
Londyn zakk sA r Te UO E E EAA A 1523 eraterów „„DZIENNIMAĆ wyżawsanem jes! za koszt 
Pareż z. à t 10 à: 200. MODY <> EL LiL DDOS UI PICU załedwie papieru i druku dzieło p. t. 36 
Włedsń s dŁSd 100 Bo... ała Ez Teatry Warszawskie. | TATW y y TT HT 3; $ 
5 Sk t4 à 100f (129—) 77,76 —,- Dnia 7 marca, R | b , ? | sY 
Petarsburg z d. t. 3.d. 100 ra . =—— —— | _._ HLan | : Zi. Ł3 ŚĆ 
M eoa Teatr Wielki. | KIESZONKOWA K 
Listy Likwid. Król. Pols. duże 87,30 —— Pris: „Romeo i Julia" (występ | fes -— 7 =: ne: FE" ‘f 
T af pilian vidapi p Se Wróż 26 „Stowaitien Wyrażów Obcych w języka pilskim używanych $$ 
Bosyjs. poż. Wsch. 1 em. 100 re. —,— =„=|_ Jutro: „Zbójey* (drugi występ p. Wiad de „S 10N i j | i j h i l | ju 4) 
26 

aa m» 5 » = vp. =p | Teatr iBozmaitości. Q EE ŁY. sig w Jedn an tomjak SUBA uj na PRkny e papiepe wetino- 

m a G ZB 2 W ar + : wym, drebryr yard: a drukiem. UE ki. 
Renta kolejowa. B —— —— DEAS: „Galeotto“ i „Ciotka na wy- Zł ce Sc SE Ear ua owiedzii miałcOŚJĘŚĆ GROT a siedMUziesi Geil ariy 


4% pożyczka wawnętrz. z r. 1887 84,— —,— | danin.‘ 


| a f j Gatazka hel i H druku, i jako objaśnieri» do tekstu trzydzieści tablic rysunków ba = RS 
s pa " - SFG. Maia uiro: „Gałązka heljotropu' i „Sztu-IŚ > de różnych gałęzi wiedzy, obecnie z powoda naoływającego materyału dzieło Și 
Listy Zast. Ziemskie 1 s. lit. AB 98,85 —,— ka ano ioiei lak š “ cała powiększona został» do 130 arkuszy druku i 63 tablic rysunków. 
+ » w» nae —y— —— sobota: „Oijeiec Konstanty" (ni warłeści, wie kiej pcżyteczności samej „Encykiopedyi Powszechnej Kieszon- 
"no s » 2s. Ñ A —— —=— DO „Ujeiec Konstanty” (pierw- ktwejć bydzie się możaa zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 
zai r ».; „28 IR Boa" 27 raz). dzicłu, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięcia doraźnej infor- 
4 n p mas —— —— Niedziela: „Doktór medycyny“i„Zeom- macyi. Uznaje to snać juź i teraz jednakże ezytająca pabliczność, skoro liczba 
© » 8m Bł A —„— —— sta za mur graniczny." prenumeratorów Encyk'opedyi wzrasta bardzo í dezustanku, i skoro pierwszych 
z o n dp. lit B—— me zeszytów już znaczną l:ezdo trzeba było asd Irukowywać. Nie od rzeczy teżjzapewne 
X an A tb TAR =r T Teatr Maty będzie gdy przypomnimy, iż w ae dy, o jekiej mowa, Ea informacye w 
on z A TEM nry RÓ i anifotwi sas w rzeczach najbardziej nas obchodzęcych zwróconą jest trorkliwa uwaga, że 
A. m m 4s. ut B —— —— y (przy ulicy d Daniżo wiczowskiej) dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
» T » s males —— =r- |" DzAS: „Willa do sprzedania” l „C0- ! zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w językn naszym używane, 8% Wprowg- 
Tia kół n Ba Baj, = — feiri i Bieoquet.* dzane w najwię! szej możliwie liczkie i troskliwie objaśniase. 
Liity Zdst, m, warszawy nry: 1 — | Jaro: „Kapelusz bandyty.* WARUNKI NABYCIA: 
TWĄ" ża seryi 3 94,60 —,— sobota: „Willa do sprzedania” i „„Co- W Warszawie za 19 zeszytów obejmujacych S© arkurzy druku rs. 8 kop. SQ, 
u a 9 geryi 8 98,75 —,— cs;1* i „Bicoquet." za każdy zeszyt następny kop 10; na prowimcył za Að zeszytów s prze- 
u m 29 seryi 4 99,45 —.-—- Niedziela: „Cocari i Bieoqnet'! if sylką rs. 3 kop. 60, za każdy zeszyt nastejpny z przesyłką kop. 15. a 
n, s n „_. SOryl B 98,10 —.,— ka i S 7 | bę Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów trzy- 34 
Obligi m. Warszawy duża 90—- — — |. Płaezka i śmieszek. A ( SALĄ 
Er mals, . . 9GE0 —, EE Ane iard naście cd lit. K do wigeznie Nowakowski z 32 tablicami rysunkowemi. 
ito Zaton : taa TL meds wlio 3- ZOUZINIE „AE aj (6 
'sty Zastawne m. Łodzi ser. 1 . 92,50 —, — Fo B 
naw n » BB moj 7a wieczorem. Aires Redakcji „Uzienwika [la Wszystkich 
b ” o v” b» 3 31,60 —,— 4 T amu ag D ALLOA A i F t 
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|FOżyczka premiówa 1-ejemizyi . 686 tcyach gimnastycznych. Ostatni występ mu- Droz 1 
n 7 2-ai emisyi . 226.9 zykaloych klownów Gerome i Garard, Osta- Tads asza < Urzanewskiege. ar] 
jm Monety I Banknoty. tni występ Miss Flory. Przedostatni występ z dwoma tablicami rysunkowemi codklejonemi na płótnie 
dB | (lem. m arz.’ B. WL ZE PAŁ piadnkcyach z 4 lwami. Na Cena egzemplarza rs. 3. 
| . 17 grudnia 1808 r.) — 7 ądanie esoła teściowa“ pantomina ukł. F x A . 
| RS 2. dyrektora, oprócz tego występ wszystkich Nabyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny w Gsięgarni Ges 


Niem — 461), | artystów, i sethnara i Wolfa. 
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hę Oryginalne Singera Maszyny 


Ni EEEN 


uznane zostały za najlepsze do użytku domowego 1 wszel- 
kieh celów rzemieślniczych. Sposób użycia oryginalnej ma- 
szyny Singera jest nadzwyczaj łatwy, oprócz tego posia- 
dają one najdokładniejsze aparaty pomoenicze, szyją szybko 
i równo zarówno najcieńsze jak i najgrubsze materyały. 


KIELCE RADOM LUBLIN 


HKA LINZ 
Rynek. ul. Lubelska 57. Krak. Przedmieście 176. 


ŁÓDŹ 
uł. Piotrkowska, ul. Warszawska 11. 


Menażerya Graila i22 ark. druku. 


na rogu Zelaznej Bramy i Mirowskich Koszar. 
Świeżo przybył transport zwierząt, a w tej 
liczbie i 8 młode Lwy jak również Papugi 
szare i zielone także i na sprzedaż. 


NOWOSC 


Fajerwerki w lw:ej klałce, 
Przedstawienie i karmienie zwierząt o godz. 4-ej 
i o 7-ej po połud. Cena miejsc: I-e 60 kop. II-gie 
40, III-e $0, dzieci płacą połowę za 1 i 2 miejsce. 
GRAIL, właściciel. 


„A 


1724-394 


-_ DYSTYLARNIA PAROWA 


LUHKECO | TROSZI 


w WARSZAWIE (PRAGA) 


POLECA 


- WIOŚLARKĘ. 
ERITABEE BENEDIGIINE 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI 
Z KLASZTORU FECAMP WE FRANGYI 


Wyborny, wzmacniający, trawiący, wzbudzający apetyt. 
NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIEROW 


Sah? NN Š wymagać należy zawsze 
7 NR f| VÉRITABLE LIQUEUR BENEDICTINB || etykiety czworograniastej a 
| Barques dóposkes en France et à I Etranger jf dołu każdej butelki zamiesz- 
czonej, i noszącej podpis 
I Dyrektora głównego. 


GERD 


mieślników w Warszawie, 


25 


Plac Teatralny Nr. 11. 


dtalaoyjpt= 21 PT EE 


Nauka i wychowanie. 


owa Szkoła Rzemiosł dla Kobiet A. 

Korysińskiej w Warszawie, Trębacka 
Nr. 2. Przyjmują się uczennise na krój su- 
kien, bielizny i szycie, ctroje, koronkarstwo, 
p ńczosznictwo, haft, rękawiozniotwo, kra- 
waty męzkie, szewctwo, rysunki w zastoso- 
wania do rzemiosł, litegrafia, metaloryotwo, 
heliominiatucy, reituszerya, malowanie na 
porcelanie i atłasie. Wypalanie rysunków na 
drzewie i skórze, tokarstwo, pozłotnictwo, 
koszykarstwo, introligatorstwo, gospodar: 
stwo domowe, wyroby z barboliny i tkactwo 
domowe. Po zupełnem ukończeniu kursów 
wydawane będą patenty. Pensyonarki przyj- 

468 


mują się. 
Posady i prace. 
Teirzebne :z panny do staników i a- 


pinania sukien. Niecała Nr. 12, m. 24. 
461 


etrzebni uczniowie do fabryki ram 
złoconych. Marszałkowska, róg Złotej 
Nr. 116. 460 


Kupno i Sprzedaż. 


DŁ: wszelkie obicia mobiowe fabr 

fe aw icz pa 1 0x: aa i, kol- 
„Rajlepiej kupować“ w Głównym Skla- 

dzie makao Marszałkowska 137, 


28 
yprzedaż!!! najrozmaitszych wy- 
[II W Zbós dżetowych z Ubiestako jaro: 
nu, urządziła Fabryka .Deux-Amies* Hoża 
Nr. 13 - ceny niektórych przedmiotów są 
niżej kosztu. 2119-467 


w Warszawie sprzedają: Stępiowaki, Wierzbowx 9%; Simon 

i Stecki, Krakowskie Przedmieście; W. Kotecki, Leszno 14; 

Kułakowski et Comp, Marszałzowska '81; Edmund Langner, 

„ Nowo-Senatorzka; Ksroł Leeisz, K akowskie Przedmieście 6%; Aleksandar Boquet, 

Hotel Rzymski 7; Lijewski et Comp, Brakowakie Przedmieśnie 6; A. Skorupski, 

Krakowskie Przedmieście 19; Sowiński i Szuie, róg Przejazd i Dłagiej, W2. No- 

wicki, Marszałkowska 122; Sohober i Zawadzki, Senatorska 24; Władysław Mëller, 

róg Wierzbowej i Plsca Teatralnego; A. Roesler et Comp., Elektoralna 1; L. Gout, 

Plac Bankowy i Nowy Świat 87; P. Voigt et Comp., Bielańska 6; E Szpądrowski, 
Podwale R: Karol Arkuszewsti, Miodowa 18 6 
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DLA SĄDOW GMINNYCH 
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cenie 15 kop. za librę 
W QB EL O VV U EKK E B G GB 
W WARSZAWIE, 
Mazewiecka Nr. 11i. 


- — -e e -—— 


Rok |-szy Wydawnictwa. 


Wyszedł z drnk:: pierwszy 1 dokladny i wyczerpujący 


Przewodnik Przemysłowo- Handlowy 


Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego I Warszawy 


pod tytażem 
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zawierający: 


Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i Rze- 


z przesyłką pocztową Rs. 


e DoD ARRE BEE 


_OGŁO 


Ciągłe ulepszenia i wszelkie nowe wynalazki stosowane 
bezzwłocznie przy maszynach oryginalnych Singera czynią 
takowe najdokładniejszemi maszynami do szycia w świe. 
cie. Maszyna wysokoramienna Improved prześcignęła wszyst- 
kie systemy dotychczasowe. 


Przeszło 6 milionów oryginalnych Singera maszyn do szycia w nżycin! Przeszło 300 pierwszych nagród | 
Zadatek mały, Spłata tygodniowa po rs 1. Nanka bezplatna. Grwarancya dwuletnia. 


G. NEIDLINGER, Warszawa, Wierzbowa 6. 


WŁASNE FILJE W KRÓLESTWIE POLSKIEM: 
ŁOMŻA PŁOCK 
Rynek 216. ul. Tumska 56. ul. Warszawska 148. 


SIEDLOE. 


122 ark. druka 
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całem Śrólestwie Polskiem 


i 50-ciu głównych miastach Rossyi. 

Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie, 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem 
Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 
Tytuły w 4-ch językach. 

skład Główny w Kantorze Administracyi Kiosków. 


Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4. kop. 50. 


5. 


34 


HO 


a raty iuatz a sprzedsje miejscowym 
i na prowincyę fabryka zwierciadeł, Man- 
rycego Silberberg. Rymarska $. Uwava. 
W wystawie napis „Na raty*. 312 
TiNorżepian czarny, krótki — za cenę 
J ro. 160. Marszałkowska 148, mieszk. z 
466 


Qklep spoży wczo-dystrybueyjny do sprze- 
dJdania. Plac Aleksandra Nr. 18, róg Zura- 
wiej. 462 


Mi gmictankowe, codziennie 
świeże oras solone litewskie w różnych 
gatunkach poleca Bazar Wiejski, Mar- 
szałkowska 125 (obok Filarków). 

Jery litewskie, szwajcarskie, gambri- 
KJDn0, gumułki, bryndzę, powidła, miód, bo- 
rówki, gruszki, śliwki i grzyby suszone po- 
leca Bazar Wiojeki, Marszałkowska 125 
(obok F;larków). 

Wg litewskie wyborowe, oraz 


332 


dach 9 rubli. Łucka 6, u stolarza. 443 


OWwinszowania, laurki, przylepianki 
prześliczne u J. N. Bronikowskiego. obok 
Ratusza, "297 


Doniesienia rozmaite. 

W unia 8 t.j. w niedzielg z domu 
WY Nr. 44 przy ulicy Krochmalnej wybiegł 
piasek z rasy mops. ków, mający po oba stro- 
nach na mordoe po dwie plamki czarne, z 
obróżką i tabliczką, kto go odprowadzi pod 
powyż»zy Nr. do stróża, otrzyma re. 3 na- 
grońy. 468 


Joskowski. 4 Noskowskiego, Mazowiecka Nr il, Redaktor: Mienryk Perzyński. 
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